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W  IM IE N IU  TYCH, K TÓ ­
RZY DO ZM P N IE  NA LE­
ŻĄ —  Jadwig* Blond —  
■tr, 1
O BCIĄŻENI D Z IE D Z IC Z ­
N IE  —  EL KaJtenbergh —  
»tr. 1
600 OSÓB W O K 0L  JED­
NEGO STOŁU — Roger 
Gulbert — itr . I
O LU D ZIA C H  .B Ł Ę K IT ­
NEGO K R ZYŻA“ —  »tr. *

M ick iew icz
wśród

młodzieży
krakowskie)

W  celu zacieśnienia więzów z Macierz<J

U t w o r z e n i e  
Towarzystwa Łączności
z Wychodźstwem „Polonia"

Z Inicjatywy o«ób reprezentujących rńżn# organizacje spo" 
leczne, kulturalne I naukowe ora* »zeregu b. ddalaciy ośrod­
ków emigracji polskiej odbyło się 18 bm. w Warszawie ze­
branie, na którym powołano do tycia Towarzystwo Łącznoś­
ci i  Wychodźstwem „Polonia1.

Scena t  „Pana Tadeusza“
Tadeusz — Sławomir Zagorski 

i  Zosia — Małgorzata Mondschein kl.  X I  a
Toto: M . K alita

■ • i  • • ■ i  • • i  '

Mnie w Nowogródka, 
mnie w Mińsku

czytuje młodł,

l  n li leniwa jest przepisać
wlelekrot.

(A dam  M le k le w ic * — i  w ierara  
W iz y t*  p an* rra n e ta z k *  G rzy ­
m ały ).

MKM
S kró t ten oznacza: M łodzie­

żowy K om ite t M ickiew iczowski. 
K ie ru je  on całokształtem dzia­
łalności młodzieży szkolnej K ra ­
kowa w  Roku M ickiew iczow ­
skim . Każda szkoła średnia po­
siada swój Szkolny Kom ite t 
M ickiew iczowski. Zdążyliśm y się

W f e f / u t  p f o r & t f a

mm?
M I I M / I  f P P A W ^ I

— t r w a

Wykorzystaj niedzielę! 
—wzywa przewodniczący narady

Dziś przewodniczący narady 
Teodor Baranowski (na zdję­
ciu u góry), udziela głosu 
Tadeuszowi Krąkowsklemu kie­
rownikowi wydziału produk­
cji hamulców Fabryki Sa­
mochodów Ciężarowych w Sta­
rachowicach:

Tow. Krąkowskl porusza bar- 
foo ciekawą sprawę niestoso­
wania przez młodzież goto­
wych, nowych przyrządów i u- 
r*ądień skonstruowanych na 
'Chloskl racjonalizatorskie 1 
'•a«-ła konkretne pytania pod 
dresem organizacji zetempow- 
•klpj. Oczekuję wraz z uczest­
nikami narady, że zetempowcy 
*C; Starachowic I Innych zakla- 
Jów odpowiedzą na te pytania 
Ww. Krakowskiego. (Glos tow. 
orąkowskiego na str. 2).
- N a  L IŚ C IE  DYSKUTANTÓ W
Jn a j d u j e  s ię  j u ż  k i l k a
NAZW ISK!

l is t a  j e s t  o t w a r t a :
*  c z e k a m  n a  d a l s z e
^GŁOSZENIA!
. p a m i ę t a j : p o s t ę p  t e c h -
" tC Z N Y  — TO TW OJA SPRA­
WA!

Co z.rnbló. hy zwiększył się 
bdziaj młodzieży w walce o 
Cbanowanle nowej techniki? W 
-®ki sposób zwiększyć Ilość 
‘’'hłodzleżowych" wniosków ra- 
cJonallzatorsklch? — oto m. In. 
,ehia.ty narady.

W Zakopanem
pierwszy
śnieg

z a k o p a n e  an i. wi.j. pierw-
j  . bardzo ciepia połowa paż- 

«e rn lka  nie wróżyła  w  tym  
k Wczesr,ych opadów śnież- 

ost » w , górach. Tymczasem w  
j, Mnich dniach zanotowano w  

*°Panem gwa}towne obniże- 
SDTrfi rn.pe ra tu ry ’ 8 w  SÓrach 

Pierwszy śnieg. W M or- 
* * !  Oku grubość pokryw y 
go y znel wynosi 2“ cm świeże- 
'vó\v C*1U’ w D o lin ie  Pięciu S ta­
ty k  ~~ 18 cm, a na Kasprowym  
*DarnCtlU — 15. Tem peratura 
° liin  • m >nus s st. C. Kadra 
* ta: p ‘-',ske zjazdowców, korzy- 
szy|.C z ^ ’ch w arunków , w yru - 
Pkoii;. dr> Morskiego Oka i w 
p ro w L  C7-a rnego Stawu prze- 

* i,a już  pierwsze tre-

(Matz.)

Rozejrzyj się więc wokół 
siebie!

Pomyśl!
Jeszcze dziś przystąp do 

opracowania wypowiedzi!
Wykorzystaj na ten cel 

nadchodzącą niedzielę!
Przyślij swój głos na 

adres: Warszawa, ul. Wspól­
na 61 „Sztandar Młodych“. 
Na kopercie zaznacz: „Po­
stęp techniczny“.

d r
Nasza narada toczy »ię nie 

tylko na lamach gazety. Już od 
pierwszej chwili wywołuje za­
interesowanie, reakcję w zakła­
dach pracy. W związku * tym 
wysłaliśmy specjalnego przed­
stawiciela narady do Ursusa. 
Jego relację podamy w następ­
nym numerze.

TAK JEST PRZECIEŻ 
WYGODNIEJ

W  kioskach w rocław skich o i  
dłuższego czasu ku le je  zaopa­
trzenie w gatunkowe paplero- 
»y „G ru n w a ld y " , „ M D M -y  
czy „ B u k a ty "  najczęściej pa 
la ty lk o  cl, k tórzy  w y je id ia ją  
do Innych m iast. N atom iast 
w rocław skie  placów ki handlo­
we zamiast uzupełnić braki 
asortym entow e przyzw yczaja ją  
palaczy do „Ż e g la rzy " , „S por­
tów ", „W czasowych" a Juz w  
najlepszym  razie ~- „G lew on- 
tńW*'.

N ie ła tw o to im  p ć jń z l*  —* 
zapewniają palacz«. ^  ^

A LICZNIK 
OD PARADY?

4 październ ika Jechałem do 
poznania objuczony c ie łk ą  
w alizką . Bo odejścia p o c *« “  
czasu zostało niew iele. Obok 
politechniki stała wolna ta k ­
sówka N r S7S. K ierow ca o- 
świadczyl Jednak, te  Jedzie 
Jut do domu 1 na dworzec po- 
jedzie owszem, ale za 1« zt. 
Ni« b y ło  innego wyjścia  
pojechaliśm y. Z as tanaw ia  mnie  
tv lko  do dziś fa k t, w Jakim  
celu u tak  „pomysłowego  
k ierow cy ^ In s ta lo w a n y  został 
liczn ik . _R. Aa

przekonać, że K om ite ty  te nie 
są jeszcze jedną z tych szkol­
nych organizacji, które dzia ła­
ją ty lk o  od jednego do drugie­
go zebrania sprawozdawczego.

Gazetę całą zają łby rejestr, 
wyliczający to wszystko, co 
młodzież szkolna K rakow a 
r z e c z y w i ś c i e  rob i w  
Roku M ickiew iczow skim : kon­
kursy recytatorskie, insceniza­
cje wierszy, wystawy, a nawet 
w ystaw ienia dram atów Poety.

k u lm in a c y jn y m  punktem uro­
czystości m ickiew iczowskich w 
K rakow ie będzie ogólnoszkolna 
akademia w dniu 29 listopada, 
na k tóre j wystaw iona będzie 
„Opowieść o M ick iew iczu“ , na­
pisana i odegrana przez m ło­
dzież.

W jednym liceum
Za n iew ą tp liw y  sukces mogą 

sobie policzyć uczniowie I I I  l i ­
ceum w K rakow ie wystaw ieni# 
na szkolnej scenie .wspomnianej 
wyżej „Opowieści o M ick iew i­
czu“ .

O tym . Jak dokładnie poznała 
m iód ii-iż  idI liceum #u tb fi* ‘ .U t ­
ną Tadeusza“  mogliśmy się prze­
konać, oglądając wystawę m i­
ckiewiczowską, zaprojektowaną 
i wykonaną przez uczniów tegoż 
liceum. Jest tu, by z konieczno­
ści wspomnieć ty lk o  o na jc ie ­
kawszych eksponatach, mapa 
Soplicowa, gdzie, ja k  wiadomo, 
rozgrywa się akcja „Pana Ta­
deusza“ , mapa podróży, jakie  
odbywał w swym życiu M ick ie­
wicz, model domku w Zaosiu 
koło Nowogródka, gdzie się uro­
dz ił t wreszcie moc ilu s tra c ji do 
Jego dziel. W yróżnia ją się ilu ­
stracje Mariana Seguca do mo­
nografii Mieczysława Jastruna o 
M ickiew iczu jeszcze dotychczas 
nie z ilustrowanej przez zawodo­
wego grafika.

Tu w I I I  liceum spotykam y 
również Tadka K w in tę , na jlep ­
szego w szkole recytatora w ier­
szy M ickiew icza, zdobywcę IV  
miejsca w wojew ódzkim  kon­
kursie recytatorskim  dla mło­
dzieży, zorganizowanym nie­
dawno przez krakowską rozgłoś­
nię Polskiego Radia.

Wdzięczno „babciu”
Konkurs ten stanow ił d la  

Tadka niezapomniane przeżycie. 
Zaczęło się wszystko od tego, 
że lokalna gazeta podała nieści­
śle te rm in  zgłoszeń do konku r­
su i kiedy się Tadek zgłosił do 
rozgłośni, listę zgłoszeń, wobec 
masowego ich napływ u (280), 
już zamknięto. Widząc, Jak 
bardzo jest zm art\viony, zdecy­
dowano go zapisać jako 281.

Tremę m ia ł Tadek, k iedy sta­
nął przed m ikrofonem  — jak 
wspomina dzisiaj — podwójną, 
bo jego recytację oceniało i ju ry  
i tysiące słuchaczów, którzy po 
każdej audycji, w k tó re j wystę­
powali uczestnicy konkursu, 
nadsyłali do redakcji rozgłośni 
setki lis tów , Tadek za recyta­
cję „Stepów A kerm ańskich“  i 
fragm entu „K onrada W allenro­
da" zdobył IV  miejsce. Wśród 
lis tów  słuchaczów, oceniających 
jego deklam ację nadszedł i ta­
ki, k tó ry  go bardzo wzruszył. 
Osoba, która się podpisała w l i ­
ście „B abcia“  w  gorących sło­
wach podziękowała Tadkow i za 
przeżycie, jakiego je j dostarczy­
ła jego deklam acja m ick ie w i­
czowskiego sonetu i podarowała 
mu cenną pam iątkę rodzinną — 
litog ra fię  podobizny M ic k ie w i­
cza, wydaną w  Paryżu w  nie­
w iele lat po śmierci poety. Ta­
dek za pośrednictwem naszej 
gazety wyraża „B abc i" serdecz­
ne podziękowania, (sz.)

„WIDELEC”

Przewodniczący zebrania, w i­
cemarszałek Sejmu prof. S ta­
nisław Kulczyński om ów ił w 
swym referacie żywotne prob­
lemy em igracji polskiej.
(Skrót przemówienia prof. K u l ­
czyńskiego podajemy na str. 3)

Zarówno prof. K u lczyńsk i ja k  
1 dyskutanci podkreślali, że po­
ważnie odczuwa .się brak orga­
nizacji społecznej, która m iałaby 
na celu utrzym yw anie łącznoś­
ci między krajem  a wychodź­
stwem i umacnianie więzi łą­
czącej Polaków za granicą z 
Macierzą. Organizacja ta po­
w inna współdziałać ze stowa­
rzyszeniami po lskim i za gran i­
cą, nieść im  pomoc w pielęgno­
waniu k u ltu ry  narodowej; po­
w inna także otaczać opieką 
dzieci 1 m łodzież oraz pomagać 
im w  nauce języka polskiego, 
geografii i h is to rii ojczystej. 
Zadaniem je j pow inno być rów ­
nież zaznajam ianie Polaków za 
granicą z rozwojem  i życiem 
społecznym oraz kultu ra lnym i 
Polski Ludowej, ja k  też zacieś­
nian ie przyjaźn i z narodami, 
wśród których żyj# nasze w y­
chodźstwo.

W dyskusji nad wygłoszonym 
referatem  głos m. In. zabierali: 
S tan is ław  K ow alew ski — lek-

B o h a te re w l* „W ld« lc»“ i 
J. S taw ińska. .1. No­
w ik ,  E. F rą c k łrw lc *, 

St. G aw lik

rpektak lu?  Czy tg zł zt b ile t 
to ni* za dntoł

(ak)

Plenum
Zarządu

Stołecznego ZMP
Tocząc* »ię od dłuższego cza- 

»u, zwłaszcza wśród m łcdzie- 
ży dyskusja na tem at pracy 
wychowawczej w organizacji 
harcerskie j sk łon iła  Zarząd 
Stołeczny ZM P do gruntow ne­
go przeanalizowania te j spra­
w y na specjalnym  plenarnymi 
posiedzeniu, zwołanym  w dniu 
20 bm, W obradach wziął u- 
dzia ł I sekretarz KW  PZPR — 
S. Staszewski.

W podjętej uchwal# plenum 
postai. >wiło m. in. zorganizo­
wać systematyczne szkolenie 
kadr pracujących w harcer­
stwie, usprawnić k ie ro w n i­
c two w stołecznej i  dzie ln ico­
wych organizacjach harcer­
skich, polepszyć i ożyw ić współ­
pracę kół ZM P i  drużynam i 
harcerskim i oraz żyw ie j zain­
teresować lite ra tów  i kompozy­
torów  twórczością d la  dzieci,

to r SGSZ, były działacz Polo­
n ii w  Ameryce Południowej, 
Hugon Hanke — były prem ier 
tzw. rządu londyńskiego, ks. d r  
Bolesław K u la w ik  — kapłan 
wychodźstwa polskiego w# 
Francji.

Po dyskusji zebrani uchw ali­
li statut Towarzystwa Łącznoś­
ci z W ychodźstwgm „P o lon ia“  
oraz dokonali wyboru władz, 
Skład Zarządu Towarzystw a 
Łączności z Wychodźstwem 
„Polon ia“  przedstawia się na­
stępująco:

Prezes: d r  S T A N IS Ł A W  K U L ­
C Z Y Ń S K I — W ice m arsza łek  s e jm u  
P R L, p ro f. f i lo z o f i i  U n iw e rs y te tu  
w e W ro c ła w iu .

W iceprezes i:
d r  T A D E U 3 Z  L E H R -S P Ł A W lN -

S K I — p ro f. f i lo lo g ii  s ło w ia ń s k ie j 
U n iw e rs y te tu  J a g ie llo ń sk ie g o , d r  
Z O F IA  W A S IL K O W S K A  — poseł 
na S e jm  P R L, s e k ie ta rz  C R Z Z , 
H U G O N  H A N K E  — b. p re m ie r  tz w , 
rządu  lon d y ń s k ie g o , C Z E S Ł A W  
W YC EC H  — poseł na s e jm  P R L , 
w iceprezes N K W  ZSL.

S e k re ta rz : S Z C Z E P A N  STEC — 
d y re k to r  C en tra ln eg o  S tu d iu m  D o ­
skona len ia  K a d r  O św ia to w y c h  — 
b. p rzew .'d n iczą cy  R ady N a ro d o ­
w e j P o la kó w  w e  F ra n c ji.

C z ło n k o w ie  Z a rzą d u : p ro f. d r
A N D R Z E J  B IE R N A C K I — c z ło n e k  
K o m ite tu  N a u k  M e d yczn ych  P A N , 
d r  IR E N A  D O M A Ń S K A  — poseł 
na S e lm  P R L, prezea ZG  P C K , 
A R K A D Y  F IE D L E R  — l ite ra t .  B O ­
L E S Ł A W  G E B E R T — re d a k to r  
n a cze ln y  „G ło s u  P ra c y “ , b y ły  dz ia ­
łacz p o lo n ijn y  w  U S A . D O M IN IK  
H O R O D Y S S K I — poseł na S e jm  
P R L, re d a k to r  „D z iś  i  J u tro " ,  
E D W A R D  K O W A L S K I — d y re k to r  
W y d a w n ic tw a  „P o lo n ia " ,  S T A N I­
S Ł A W  K O W A L E W S K I — le k to r  
ję z y k ó w  o bcych  SGSZ. b. c z ło n e k  
w ła d z  „S w ia to p o lu " ,  re e m ig ra n t X 
A rg e n ty n y , d r  R O M A N  K O Z Ł O W ­
S K I — p ro fe s o r p a le o n to lo g ii U W , 
ks. d r  B O L E S Ł A W  K U L A W IK  — k a ­
p ła n  w ych o d źs tw a  po lsk ie go  w #  
F ra n c ji,  p ro f. d r  O S K A R  LA N G B l 
— c z ło n e k  R ady P aństw a, poseł 
na S e lm  P R L, C Z E S Ł A W  M O N - 
D R Z Y K  — d z ie n n ik a rz , w s p ó łp ra ­
c o w n ik  Ł ód zk ie go  Expres.su I lu ­
s trow anego , b. w s p ó łp ra c o w n ik  
„N a ro d o w c a " . *  n a s tę p n e  „G a ­
ze ty  P o ls k ie j"  we F ra n c ji ,  E D ­
M U N D  O S M A Ń C Z Y K  — pose ł 
na S e jm  PP.L. p u b lic y s ta , A.N- 
T O N I S Ł O N IM S K I — l ite ra t ,  d r  
W O JCIF.CH S W IĘ T O S L A W S K I — 
p ro fe so r c h e m ii fiz y c z n e j U W .

W ybrano również zastępców 
członków Zarządu Towarzyst­
wa oraz Kom isję Rewizyjną.

Po ukonstytuow aniu się 
władz Towarzystwa zebrani 
jednogłośnie zaakceptowali
tekst lis tu  do Polaków za gra­
nicą.

Delegaci
młodzieży

v
R A Z  n *  w ide­

lec ...“  — *  G,m  
w ojow nlc*yiB  »- 
k rzyk iem  
ciem nej kurtyn y  
p rze w ija  stą 
rowńd młodych  
lu dzi. K to  i ł

ludzie?
Widelec?
— To dobrzy m a jo m ! * r  

m łodzi artyśc i war»zaw»kicn  
teatrów : Janusz N ow ak, Szczę­
sny z f ilm u  „C elu loza“» J* 
Staw ińska, E. F rąckiew icz, Kfc. 
G aw lik , B, P a w lik , T . P luciń­
ski. „W id e lec* to nazwa no­
wego warszawskiego kabaretu  
satyrycznego.

K ab are t ten  został stworzo­
ny z In ic ja ty w y  studenckiego  
T ea tru  Satyrycznego przez <J. 
M arkuszew sklcgo 1 M . Lusz-
tinga.

Większość tekstów  napisali 
m łodzi satyrycy , tegoroczni 
absolwenci po lon istyki UWJ 
A bram ów  1 J. Jarocki, m uzy­

ką skom ponował M . L n s z tln f
(wszyscy ze Studenckiego T e a ­
tru  Satyrycznego). P rogram  
reżyseru je  J. M arkuszew skl. 
Nie będzie więc przesadą 
stw ierdzen ie , ie  kab aret Jest 
dziełem  m łodych ludzi, Jest 
Ich debiutem  w  te j dziedzinie.

Pytasz czyte ln iku  k iedy  spot­
kaliśm y iią  z nim i?  Otóż: 
1*.X . b r. w k aw ia rn i „S ty lo ­
w a“ na M D M  — odbyła »tą 
p rem iera  „W id e lca" .

— Co można powiedzieć •  
programie?

D obry  Jest nn m er „P asjam i 
lub ię  m eta fo ry “ , dobry Jest 
„Szczęsny“ , dobre Jest „B iu ro  
rachuby niebios*1.

N a ogół Jednak program  nie  
c ierp i na nadm iar hum oru, 
k tó ry  w zbudza szczery śmiech. 
R ów nież program  nie grzeszy 
piosenkam i, k tó re  się pam ięta.

»»Widelec*4 n iew ątp liw ie  m a 
przed sobą perspektyw ę. A  
Jego organ izato rzy  i w y k o ­
naw cy dostateczną ilość zapa­
łu, by przezw yciężyć Jeszcze 
n ie jed n ą  trudność 1 n iejedną  
słabość.

»»Jak tu pehać, eo gdzie 
dać... Nie ma s eteco się 
śmiać“ — tymi słowami żeg­
nają się artyści z publicznoś­
cią. Nad tymi słowami war­
to się zastanowićI

A. K O M IT A T !

R.*. C *y  k ie ro w n ic tw o  ka­
w ia rn i „S ty lo w a “ nie pow in­
no w iększą troską otoczyć 
m łodych artystów? Trzeba się 
zatroszczyć o lepszą re k U -  

Czy godzina to n lf  
ta późno na rozpoczynanie

P re m ie r
B u rm y

w ZSRR
MOSKW A. 20 października 

na zaproszenie rządu radziec­
kiego przybył do ZSRR z mi 
»Ją dobrej woli premier Burmy 
U Nu wraz z towarzyszącymi 
mu osobami.

Z myślę o pierwszych 
plonach pięciolatki

(Nasi korespondenci donoszq)

Prosto * kartofliska —  
na punkt skupu

W naszej wsi stewy ozim in 
przeprowadza się rzędow0' 
Chłop i przekonali się, że ziarno 
zasiane fie w n ika m i równo 
wschodzi 1 da je lepszy zbiór. 
1 o, że cała wieś sieje przy 
pomocy s iewników , jest rów ­
nież zasługą GOM, k tó ry  za­
opatrzył nas w 5 siewników.

A by mieć lepsze plony w 
roku przyszłym siejem y ziar­
no selekcyjne. W tym  roku 
zasieliśmy pszenicę „Leszczyń­
ską“  ł żyto „Ludow e“ ,

Trzeba przyznać, że młodzież 
w naszej wsi pomaga swoim 
rodzicom, biorąc czynny udziel 
we wszystkich pracach jesien­
nych. Postanowiliśm y bowiem, 
że trzeba zrobić wszystko, aby 
plony pierwszego roku pięcio­
la tk i były rekordowe.

Kor. A N TO N I KOSCIEN
Odmęt

•— N ie ma co mówić —• m ło­
dzież u nas rąk nie zakłada.
Dzięki je j pomocy już 1 wrześ­
nia zasieliśmy wszystko. Może 
właśnie dlatego, że w czasie 
tegorocznej jesieni je rt aż tyle 
na raz do zrobienia, praca Idzi# 
w y ją tkow o  składnie.

Kopanie ziem niaków, przebie­
ga rów nież sprawnie. Nawet 
po nocnym deszczu, kiedy na 
polu jest mokro, kopiemy w 
dzień. Prosto z pola odwozimy 
ziem niaki na punkt skupu. 
Dawniej m ie liśm y punkt skupu 
oddalony o 20 km  — a teraz 
jest on blisko, przy krochm aln i 
„S taw “  w  Ciążeniu — to bar­
dzo u ła tw ia  dostawę.

Kor. EDM UND B A R D ZIŃ S K I 
Dąbrowa

Je rzy  N e l ♦  J u lia n  Ż e b ro w sk i

Zaczęło się „Na ustach 
grzechu" w 1922 roku. I  od 
tej chwili do dziś ma w 
dorobku literackim 10 ksią­
żek, 3 sztuki teatralne, ok. 
500 fraszek I wierszy paro- 
dystycznych I 3.264 1/2 fe­
lietonów (ostatni niedokoń­
czony). A oto dane z an­
kiety Magdaleny Samozwa- 
niec.

^  Dlaczego Jestem tym  
k im  jestem?

— Na zasadzi# ustawy 
nr 000 łamane przez duże 
„D‘‘ I małe „g“, § 80?, p k t  
„z" z roku, w którym się 
urodziłam... nie odpowiem 
na to pytanie. Tajemnica 
służbowa.

#  M oja  pierwsza m i­
łość?

— Zdobycie w Warsza­
wie telefonu w mieszkaniu 
prywatnym.

®  M oja na jw iększa po­
rażka?

— Sukcesy Stefanii Gro­
dzieńskiej na występach w 
Czechosłowacji.

#  M oje najw iększe prze­
życie?

— Pierwsze w moim ży­
ciu długie spodnie w 1945 r.

#  Moje na jskrytsze ma­
rzenia?..,

— Miałam wówczas lat 
10. Moją pierwszą miłością 
był nierasowy Jamnik 
Azor... a potem roś z dwu­
nożnych lampartów™

#  M ój pierwszy debiut?
—• Mając lat 3 byłam już

niezwykłym dzieckiem, któ­
re na poczekaniu Impro­
wizowało fraszki niczym 
słynna Deotyma... Gdy ma­
ma zażądała abym na pa­
mięć wyrecytowała abeca­
dło, zaimprowizowałam na­
stępująco1.

„Abecadła na pamięć 
nie wypowiem, nic!

Bo kto powie „a" musi 
rzec I „be‘ !...“

#  M ój na jw iększy suk­
ces?

—  Przejazd I klasą na 
księżyc, oczywiście z utrzy­
maniem I oczywiście na 
koszt Państwa z krótkimi 
wysiadkami w ZSRR, USA 
I na Węgrzech, a w roku 
2.000 kawałek własnego 
gruntu w Alei Zasłużonych 
na cmentarzu powązkow­
skim™

li
gościli

u stoczniowców
i spółdzielców

W  drug im  dn iu  pobytu na 
W ybrzeżu delegacja m łodzieży 
jugosłow iańskie j zw iedziła Sto­
cznię w  Gdańsku.

Duże zainteresowanie wzbu­
dził 10-łysięcznik, którego budo­
wa jest już  na ukończeniu. Po 
krę tych schodach wyszliśm y na 
najwyższy pokład okrętu, skąd 
rozciągał się wspaniały w idok  
na całą Stocznię.

W okół delegacji młodzieży ju ­
gosłow iańskie j zebrała się gru­
pa m łodych spawaczy, p racu ją­
cych na pokładzie. Gdy dow ie­
dzie li się k im  są goście, jeden ze 
spawaczy w  prostych, serdecz­
nych słowach pozdrow i! na­
szych gości w Im ien iu swoich 
kolegów.

W odpowiedzi, k ie ro w n ik  de­
legacji M ika  T rtpa io  życzył 
młodzieży po lskie j w iele sukce­
sów w  pracy zapewniając, ż# 
młodzież jugoslo\viańska cieszy

^  Z t  w yb itne  zashifri w  polskim
re w o lu c y jn y m  ru c h u  ro b o tn ic z y m  
oraz w  p racy  p a ń s tw o w e j Rada 
P aństw a odznaczy ła  o rd e re m  S ztan­
d a r P ra cy  I  k la s y  cz łon ka  B iu ra  
P o lityczn e g o  K C  PZPR  w i c e p ie  
zesa Rady M in is tró w  F ra n c iszka  
.T óżw iaka -W ito lda  w  z w ią zku  z 
60- roczn i ca Jpjko .u ro d z in .

$  W d n ia ch  23 i 24 bm . w  W ar­
szaw ie  odbędzie  się o g ó ln o k ra jo ­
w y  z jazd  m ic z u r in o w c ó w . z o k a z ji 
te j w  P a łacu K u lt u r y  i N a u k i zo­
s tan ie  zo rga n izow a na  w y s ta w a  
obra zu jąca  d o ro b e k  ru c h u  m ic z u - 
r in o w s k ie g o  w  Polsce.

©  M łodzieZ w  k o ła ch  Z M P  p rz y  
sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j R adycza, 
pow . G o s ty n in  zd ob y ła  p rop o rze c  
Z a rzadu  W o je w ó d z k ie g o  Z M P  za 
o s iągn ięc ia  w  p ro d u k c ji  ro ln e j V/ 
w o j. o p o ls k im  do w s p ó łz a w o d n i­
c tw a  p rz y s tą p iło  ponad  230 w ie j­
sk ich  k ó ł Z M P .

9  W ty c h  d n ia ch  nadeszło  t  
ZSRR da lszych  osiem  ko m ba jn ów ' 
w ę g lo w y c h  p rzeznaczonych  d la  ś lą ­
sk ich  ko p a lń  w ęg la

$  Na M o rzu  P ó łn o cn ym  i F a l­
ty  ku  od k i lk u  d n i t rw a  s iln y  w ia ir  
p rz e ra d z a ją c y , się w  sz to rm .

0  20 bm . w y p e łn ia ją c a  o lb rz y ­
m ią  salę ko ng re so w ą  P a łacu  K u l ­
tu r y  1 n a u k i im . J. S ta lin a  p u b ­
liczność w arsza w ska  gorąco p r z y j ­
m o w a ła  w y s tę p y  Zespo łu  P ieśn i l  
Tańca C R Z Z  — la u re a ta  v  Ś w ia ­
tow ego  F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y  i  s tu ­
dentów,



(WIDOWISKO, W KTÓREGO FINALE WY­
STĘPUJĄ CZYTELNICY).

W ielka n a  m a »  fu?n»*??atHleMCH/tur

Zespół Państwowych Gospodarstw Rolnych S tara Wie« (woj. w a r i i« ^  
skie) Jest Jednym r  najw iększych gospodarstw sadowniczych na t*?*- 
nie całego k ra ju . Obszar sadów obejm uje  tu 355 hektarów . Stosom*? 
nie metod naukow ych, wzorowa pielęgnacja 1 opryskiw anie  «rodkadU 
chem icznym i pozwalają na o trzym yw an ie  owoców w ysokie j JakoicL 
Na zdjęciu : Jan ina M esner zbiera Jabłka zim owe.

Fot. B aranow ski (C A ^

Dziś zabiera głos
TADEUSZ KRAKOWSKI

k l* r . wyds. pro«, hamuledw FSC gtarachowie*

Brak odwagi?

!X. „ Bardzo mi miło"

X. Z poaty „ostów"

3.
Ale co to, czy Zosia gniewa się na Antka? 

Dlaczego tak się krzyw i?
Przypatrzcie się temu uściskowi dłoni 

Wyraża w zamyśle męską energię I siłę 
a jest bardzo nieładny. Poza tym ręka od 
niego cłerprfe! Dłoń przy pow itan iu  należy u- 
ścisnąć —- aie nie miażdżyć!

Teraz Antek przedstaw ił Zosię Jerzemu (!)
...Pozwól Jerzy — to jest moja koleżanka 

Zosia. Niedobrze, trzeba właśnie odwrotnie 
Kobiecie przedstawia się mężczyznę, ale że 
już  tak  się stało Jerzy szarmancko rzekł:

— Bardzo m i m iło, (W p raw id łow ym  uk!a-

,.W stydliwy“ i  Lodzi. Nie ma się czego
wstydzić. Chcieć się dobrze zachowywać — 
to najważniejsze. Te j chęci Wam nie brak. 
O reszcie, m yś lim y w łaśnie w te j rubryce 
wspólnie.

„Staranni“ c Przemyśla. Dolnego guzika 
w  dwurzędowce nie zapina się z bardzo pro­
stej przyczyny (ongiś rzeczywiście tak  rob io- 

! uo — np. przy tzw. tużurkach). Zapn ijc ie  
i  dwurzędówkę na oba guzik i i siądźcie na 

krześle np., albo zróbcie parę d ług ich kro- 
! ków. (jak  w  walcu angie lskim  lub  tangu) 

przekonacie się sami, że m arynarka nie ład­
nie „podciąga się“  i w  rezultacie źle układa 

i I gniecie się. Ot i cała tajem nica obyczaju. Dla 
| ścisłości. Obecnie modne są rów nież dwurzę- 
; -tówki z czterema guzikam i. Górna para jest 
j ornam entacyjna, dolna do zapinania. A le  te 

dolne guziki wszyte są wyżej — na wyco- 
i kości pasa, w  tym  m iejscu gdzie ów górny 
| guzik, o k tó ry  poszedł nasz spór.
I (c.d.n.) (W UKA)

Galeria chuligaństwa 2)

HO C IA Ż może to 
wydać się dziwne, 
ąle posądzam zet- 

jempowców’ pracują­
cych na wydziale, 
Iktórego Jestem kie­

rownikiem o to, że... bmk im od­
wagi... Boją się nowości...

A oto k ilk a  konkre tnych p rzy­
kładów.

Już od w ie lu  m iesięcy w  w y ­
pożyczalni narzędzi leży skon­
struow any, na wniosek racjona­
liza torsk i, przyrząd K -U P F  —• 
41. S łuży on do ob róbki drążka 
kierowniczego. Dotychczas każ­
dy ta k i drążek należało oddziel­
nie zamocowywać na frezarce i 
oddzieln ie obrabiać. Ten nowy 
przyrząd pneumatycznie mocuje 
jednocześnie 6 drążków  i umoż­
liw ia  ich jednoczesną obróbkę. 
Przyrząd ca łkow ic ie  w y k o ń ­
czony, gotowy do p rodukc ji le­
ży sobie spokojnie w  wypoży­
czalni narzędzi, przysypany spo­
rą w ars tw ą kurzu. A  nasi zet- 
em powcy pracują „po stare­
m u“ ...

Podobnie przedstaw ia się spra­
wa Innego przyrządu służącego 
do jednoczesnej obróbki sześciu 
ko rkó w  zaworu, zamiast jedne­
go.

Tak samo przyrząd FH-UF-80  
służący do obróbki tłocryska —  
również od kilku miesięcy cze­
ka na zastosowanie.

T akich  przyk ładów  mógłbym 
przytoczyć znacznie w ięcej. Tak 
więc, n ie  są to już  jakieś spo­
radyczne przypadki, To —  po­
ważny problem.

A  przecież większość załogi 
naszego w ydzia łu  to  młodzież. 
O rganizacja zetempowska liczy 
120 członków.

Oni to właśnie — zetempow- 
ey, młodzi robotnicy, majstro­
wie 1 ustawiacze, powinni być 
tymi, którzy pierwsi „chwyta­
ją nowinki“, wprowadzają je do 
produkcji, stosują wszystko to 
co nowe, co ułatwia pracę, czy­
ni ją lżejszą.

Dlaczego nie Jest tak  na na­
szym wydziale? Szczerze mó­
w iąc — nie po tra fię  sobie tego 
wytłum aczyć. D latego postano­
w iłem  wziąć udzia ł w  naradzie, 
przedstawić m oje kłopoty, k ło ­
poty k ie row n ikó w  w ie lu  w y ­
dzia łów  — całej młodzieży, 
w szystkim  uczestnikom narady 
korespondencyjnej.

Oczekuję pomocy od naszej 
zetempowskiej organizacji. Ż 
tym i przyrządam i, k tóre przy­
k ładowo w ym ien iłem  i t  w ie ­
lu innym i, których los jest ta ­
k i sam, adm in is trac ja  w y­
dzia łu nie może sobie po­
radzić. M ów im y o tym , przed­
staw iam y n iew ą tp liw e  korzy­
ści, ja k ie  przyniesie zastoso­
wanie tych przyrządów i u rzą­
dzeń — na naradach produk­
cyjnych, na odprawach. Nie­
stety bardzo rzadko widuję na 
tych naradach młodych ludzi, 
zetempowców. Ostatnio np. od­
była się u nas narada poświęco­
na specjalnie sprawom postępu 
technicznego, ruchu racjonaliza­
torskiego. Nic zauważyłem na 
sali ani jednego młodego czło­

wieka, ani jednego zetempowe? 
A przecież mówiło się tam 
wielu ciekawych rzeczach, o ta 
kich problemach, które powin 
ny interesować młodzież, o spra 
wach, które mogą pomóc v 
pracy.

Nic dziwnego, że w  tych wa 
runkach adm in istracja , k ie rów  
n ic tw o  w ydzia łu  nie ma te 
pomocy, k tórą może i powinni 
mieć od organizacji. Po prosti 
organizacja nie żyje n aj waż 
nie jszym i sprawam i wydziału 
nie o rien tu je  się w  tych spra 
wach, n;e w ie co jest najważ 
niejsze 1 na jbardzie j potrzebne

M nie  się zdaje, że jednym  : 
na jważnie jszych zadań zet

W  stąpił
do piekieł
K .iid y  dzień po fo d y , U a łd *  

para rąk Mery się Jesieni* na 
wagę złota. Zw łaszcza tam , 
£dzie a ludźm i do p racy Jest 
krucho, a więc w  PGR.

— No dobrze — powie k tn l 
— Łle r iz e c ie *  o ty m  wie k a i-  
d * dziecko.

M ożliw e , ale W ydzia ł Z a ­
truci n ienia P R N  w  T u rk u  — 
nie

Spółdzielnia p racy „Tkacz** 
w  T u rk u  chciała pomóc PGR  
w w ykopkach . M iędzy  in n y m i 
pięcio-osobowa ekipa x te j 
spółdzielni skierow ana została 
do PG R  B leganowo, pow. 
W rześnia. Sprawę w y jazd u  na 
m iejsce m ia ł za ła tw ić  właśnie  
W y d zia ł Z a tru d n ien ia  P R N  w  
T u rk u .

Z a ła tw ił to bardzo „p o m y ­
słowo“ : w y s ta w ił b ile ty  na
dojazd ko le ją  drogą okólną, * 
czterem a przesiadkam i. W y n ik  
był „znakom ity *4: ekipa Je­
chała z T u rk a  do Rieganowra 
około 25 godzin. Ludzie  z te j 
ek ip y  czekali na przesiadkę: 
w Zb iersku  — 2 godziny, w 
O patów ku — l  godzinę, w  Ja­
rocinie — 2 jtodz.iny, wre W rze­
śni — I  godzin (całą noc) — 
czy li razem  13 godzin. Resztę 
czastl spędzili w  pociągu.

A  może nie było In n e j, lep ­
szej lokom ocji?

W łaśnie *e by ła : i  T u rk a  do 
K oła  autobusem  o godz. 3.13 
rano, potem  pociągiem  na 
m iejsce z Jedną przesiadką we 
W rześni (r  pociągu na pociąg). 
Cała podróż trw a ła b y  ok. 7—S 
godzin.

D laczego w ięc w vbrano  tak  
niem ądrą drogc? Pewnie dla 
celów turystycznych. Ale  
członkowie te j ek ipy  nie po­
znali się w idać na tym  1 
brzydko  k lę li.

Czy można w ięc przypuszczać, 
fce W ydzia ł Za trudn ien ia  P R N  
nie w ied zia ł, że Jesieni* 
lest p ilna robota w  polu? Bo 
po co by w Innym  w ypadku  
w ysyła ł ludzi d rnrą  według  
przysłow ia  „w s tą p ił do pie­
kieł**.

8» H. Radl.

em powsklej organ izacji Jest
udzia ł w  walce o plan, o ilość 
i jakość p rodukcji. A  przecież 
postęp techniczny, racjonaliza­
cja to  jeden z na jważniejszych 
elementów te j w a lk i.

Mam więc pretensję do na­
szej wydziałowej organizacji 
zetempowskiej... Nie widzę bo­
wiem tej pomocy, widzę nato­
miast niechęć zetempowców do 
„nowinek“, do wszelkich nowo­
ści usprawniających, ułatwiają­
cych pracę...

Skąd bierze się ta niechęć? 
Nie wiem... Sądzę, że uczestni­
cy narady pomogą ml to zrozu­
mieć. Sądzę, że wypowiedzą 
się również zetempowcy nasze­
go wydziału. Są przecież 1 u nas 
racjonalizatorzy, choćby Henryk 
Kamiński 1 Majewski, są mło­
dzi ustawiacze — Piotr Zyga, 
Jan Madejski, na których pla­
cówce powinny być stosowane 
wymienione na wstępie przy­
rządy.

CZEGO SIĘ BO ICIE, TO W A­
RZYSZE?.«

DLACZEGO BRAK W AM  
ODW AGI?...

Obciążeni dziedzicznie

i .
— No jakźeś m ógł nie pójść na żużel, 

Antek, jakźeś mógł!
Rzeczywiście, dziwpe — A ntek m iłośn ik  

sportu nie byt na żuż lu ! U sp raw ied liw ia  się
— Widzisz nie m iałem  czasu, aie, ale jak  

m i oberwiesz klapę od m arynark i, to n i­
gdzie się już  w  ogóle nie w yb iorę !

(K/eez w tym. ze Jerzy, dodaje znaczenia 
swoim argumentom za pomocą szarpania 
klapy rozmówcy. Inni „kręcą" guzik, albo 
„wbijają“ palec w brzuch. Co lepiej? Trzy­
mać w czasie rozmowy ręce przy sobie...)

dzie — powiedziałaby to może Zosta — o ile  
p rzy jem n ie j byłoby w tedy Jerzemu!)

4.
Uchwyci! jej rękę 1... winduje Ją do ust.

| Natura nie poskąpiła Jerzemu wzrostu, ale 
i jeżeli koniecznie chciał wyrazić szacunek k o ­
leżance A n tka  przez pocałowanie rek i (choć 
w  zasadzie me propagujem y tego. sposobu 
w itan ia  się), to przecież dużo kulturalniej by­
łoby pochylić się nad ręką...

— Jak m l bękarcie wrócisz
do domu z pustym i rękam i, to 
cię do m ieszkania nie wpuszczę 
— powiada do swego 12-letnie- 
go syna obywate lka Narożnia- 
kowa. „Z  pustym i ręka m i“ to 
znaczy bez pochodzących z k ra . 
dzieży przedmiotów. Najstarszy 
syn na jw idocznie j ściśle sto­
sował się do wskazań rodzic ie l­
ki. Siedzi w  w ięzieniu. Następ­
ny przebywa w  zakładzie po­
prawczym . Pozostali czterej są 
w domu i  „dz ia ła ją “ .

Już ten najm łodszy, 12-letni 
coraz to w ym yś li coś nowego. 
Stuka do d rzw i sąsiadki i pro­
si o szczyptę soli. M ów i zna­
cząco, że przysyła go mamusia, 
nadstaw ia brudny papierek. Ko­
bieta da je niechętnie, ale 
p iagn ie  un iknąć k o n flik tu  z 
mamusią. I  ca ły czas patrzy 
ch łopakow i na ręce. A  m im o 
to ginie coś zaraz, na przykład 
rękaw iczki.

„W szystkie N arożn lak i“  są 
członkam i chuligańskiego
bractw a mającego stale miejsce 
zabaw i zb ió rk i na placyku 
pod mostem, gdzie rozłożyło się 
w e s o łe  miasteczKó.
Narożniacy nie są tu osamot­
nieni. M iąck i, Antoszewski — 
takich ja k  on i naliczyć można 
do trzech tuzinów . Większość 
grupy stanowią n ie le tn i.

Przy dźw iękach mechanicznej 
m uzyki płynącej z wnętrza ka­
ruze li uk łada ją  p lany kradzie­
ży, potem jeżdżą na e lektrycz­
nych samochodzikach, a kiedy 
nie jest zbyt zim no 1 głuchy 
Heniek S tudn iek i „zorganizuje 
im  swoje kob ity “ , w  krzakach 
pobliskiego Parku K u ltu ry  pró­
bują „m iłośc i". Wódka, karuzela 
i p rosty tu tka  — tak ie  połączenie 
jest dla nich życiowym  idea­
łem. Czegoś lepszego nie po­
tra fią  ju ż  sobie wyobrazić. A 
Park K u ltu ry  w brew  swoje j 
nazwie jest czymś w rodzaju 
dz ik ich  pól chuligańskich. Nie- 
ogrodzony, ciągnący się wzdłuż 
brzegu W is ły  sprzyja ucieczce 
i Narożniacy czują się tu zu­
pełnie bezpiecznie.

„Ciemno“ strony życia

Niestety życie ma też swoje 
ciemne strony, w ięc Naroż.niacy 
często tra f ia ją  do kom isaria tu .

„.za kradzież gołębi
...za kradzież butów
,..za p ijacką awanturę
...za bijatykę.
Przyzw ycza ili się ju t  jednak 

do tego. Na pryczy w areszcie 
po tra fią  się zupełnie dobrze 
urządzić i  wyspać. „Ostatecznie 
karuzela też jest d rew niana — 
ty le  że się k ręc i“ .

K om isaria t rozum ie swoje 
wychowawcze zadania, toteż, 
nie poprzestaje na zatrzym yw a­
niu Narożniaków. Dzie ln icowy 
riie raz, nie dwa odwiedzał du ­
ży, szary dom noszący num er 6

w iślu . Znany z aw antu rn ic tw s 
p ia rka rz  Narożniak nie uznaj* 
in te rw enc ji w  spraw y s w o ic h  
synów. I  podczas gdy da je m i“ 
lic ja n to w i do zrozumienia, ż,* 
silę ma sławną na cale Pow iśla 
jego żona rozpoczyna głośne 1»* 
m enty:

—- Co on i chcą tacy ow acf 
od moich dzieci! Tak!« dóbr* 
dzieci!

I  m ilic ja n t w yco fu j«  się * 
kw itk iem . Próbuje inaczej. Jeśli 
spotyka Zdziśka aibo Jurka i 
łap ie  chłopaków  za rękaw  ł 
dogaduje:

—  Idź b rac i* pracować, bo 
mówię cl,, źle będzie.

N ie  w iadom o czy Zdzisiek
p ize ją ł się tym i groźbami, dość) 
że zaczął rzeczywiście praco­
wać w  Przedsiębiorstw ie Inst.a* 
la c ji Sieci Domowych. M ilic ja n t 
spraw dził w  biurze kad r: jest! 
W porządku!

K iedy jednak w  Jakiś czai
potem, zbierając m a te ria ły  0  
rodzin ie Narożniaków  1 ja  po* 
jechałam  do biura na Kredy* 
tową powiedziano m i:

’— Narr,łr>falr ? X „

Odebrać rodzicom

G dyby kom uko lw iek  przy* 
szła ochota na pytanie, jaka jest 
na jbardzie j uderzająca cech» 
chu ligań fk iego środowiska Na» 
rożniaków , odpowiedź byłaby 
ła tw a. W  dużej liczbie są to 
chu ligan i czy nawet przestępcy 
dziedziczni. Nie, nie ma tu mo­
wy o jak ichś cechach wrodzo* 
nych, o prze jm ow aniu rzeko* 
mych zbrodniczych ins tynktow i 
i  u chodzi o spadek społeczny)

Przecież zanim  ten 12-lelńl 
Narożniak nabra ł zręczności W 
kradzieży i n im  rozsmakował 
się w  wódce p ijane j z kam ra* 
tami, m ia ł w  oczach ojca, a W 
uszach przestrogi m acierzyń* 
skie. W idzia ł też dzieci podob* 
nych rodzin, przekiętego dzie* 
uzictw a przestępczej ciemno* 
ty, pozostawionego nam  W 
spadku przez ka p ita lis tyczn i 
pizedmieście. Tu nie ko leżank i 
dzieląca zabawę, tu dom, rodzi­
na, na jb liżs i, fo rm ow a li a ra* 
czej de form ow ali postawę ma­
łych Narożniaków. Chuligaństwo 
i c . R luPy na terenie wesołego 
miasteczka nie  jest niedozwo­
lone z punktu  w idzenia rodzi­
ców. Jest dalszym ciągiem  tego 
• ty lu  życia, ja k i znają w łaśni» 
„od siebie". Od najwcześniej­
szych la t razem z wódką, z s U - 
tenerstwem i  prostytucją. Na­
rożniaków  nie popchnie do n i­
kąd ja k iś  tam  kolega (jak  M ie­
czysława Czajkę, o k tó rym  pisa­
liśm y w poprzednim  reporta­
żu). P rzeciwnie —  oni m óg ł 
się stać dla każdego „n ie w ta ­
jemniczonego", dla każdego 
„pę taka“  tym i niebezpiecznymi 
koleżkam i, k tó rzy  pokażą d ro “ 
gę do chuligaństw a i  ostatecz­
nego upadku.

Na nic zdadzą się w ys iłk i 
szkoły, sierżanta dzielnicowe­
go, poprawczego zakładu doka^ 
Narożniacy będą nne li „opar­
cie" w domu rodziców. A  prze­
cież nie chodzi tu wyłączni* 
o nich samych. Oni są ja k  gdyt>/ 
drożdżami chuligaństw a. Te« 
m ały w  szkole, ten starszY 
je ś li zdecyduje się na jak i* 
czas pracować — w  zakfadzi* 
Pracy, a wszyscy razem ^  
m roku uliczek i zau łków  Fo- 
wiśla. Jedno ty lk o  z tego wyn i­
ka: niesłuszne jest chyba sza­
nowanie n ie tyka lności rodzin? 
tego typu, rodziny N a ro ż n i­
ków. Trzeba ich wyzw olić  <”  
„wychowawczych ’ wpływów-' 
ojca i  m atk i.

H. K A LTENB ERG #

Wyróżniony dyplomem wzo­
rowego p lan tato ra  buraka  cu­
krowego przodujący chłop m * '  
ło ro iny  te  wst Ruchna, Frań- 
Ciszek Kozioł, p rzyw ió z ł b u r* ' 
kt cukrow e na p u nk t skupu 
w W ęgrow ie. D zięki staranne 
I u m ie ję tn e j up raw ie  Kozioł 
rokroczn ie  u zysku je  przecię­
tnie około 400 q buraków  cu­
krow ych z 1 ha. Toteż ram ia»1
zako ntraktow anych  tso q K o­
zioł będzie mógł od -taw lć  ' 
bieżącym  roku ok. 400 ę* * '  
K ozio ł ze wszystkich obowiąz­
ków wobec państw a wywta  
zal się Już w  100 procentacn-

Fot. M atuszew ski (<?A,r)

Antek ożywia się nagle:
— Jesteś nareszcie Zosiu — dzień dobry!
W yjaśn ia ją  się natychm iast dw ie spraw y: 

dlaczego Antek nie m ia ł czasu pójść na żużel, 
t że nie ty lk o  Jerzy hoduje osty. Bowiem 
serdeczność, radość ze spotkania, na pewno Szkoda, że zdjęcia nie oddają dźwięku 
nie upoważnia do tego — zęby mężczyzna | Fotoreporter tw ierdzi, że Jerzy przy owym 
pierwszy wyciągał rękę do kobiety™ j szarmanckim „bardzo mi milo" trzasnął ob­

casami Jak w wojsku. 1 ten obyczaj u cy­
wila zaliczmy do ostów.

f i n a ł
C ZY TE LN IC Y : Tytuł tego odcinka —• Jest 

tło bani. Jakże może być milo, kiedy na Jed­
nej stronicy maszynopisu zebrało się aż sześć
ostów.

JA: A co się robi z ostami? 
C Z Y T E LN IC Y : Pieli się.
A K TO R ZY  NASZEGO W ID O W IS K A : K ry ­

ją  oczy ze wstydu, przygwożdżeni słusznością 
tej odpou iedzi.

U B L IK O W A N E  w > n ie  n i*  w ynJę  I skończyło «tę
S7tand»-re MI«- j tylko ns gadaniu.

dj-ch“  wypow iedzi | Oto wypow iedzi n iektórych 
na tem at sumie-1 chłopców i dziewcząt, którzy 
nia i uczciwości j przed k ilkom a miesiącami zo- 
w zbudziły  we | s ta li przyjęci do ZMP. Zainte-

tam ł. W ychow ujem y się sa­
m i 1 w ychow u jem y Innych 
ty lko  w  trakc ie  rea lizac ji za­
dań, ja k ie  *ię przed nam i sta­
wia.

Czy przed młodzieżą zefem- 
powską staw ia się zadania? 
Bezsprzecznie tak, 1 to zada­
nia poważne. Często jednak

m nie żywe zainteresowanie. [ resowałam się b liże j pracą 
Zastanow iło m nie jednak, j zarządów kó ł ZM P, do któ- 
dlaczego problem uczciwości i j  rych ci koledzy I koleżanki
sum ienia, tak bardzo bogaty j  należeli. Praca ograniczała się | są one zbyt ogólne i  moim  
w  swoje j treści, został w  do- do w ydaw ania gazetki ścień- 1 zdaniem, za m ało konkretne.
tychczasowej dyskus ji do 
pewnego stopnia zwężony. I 

Chciałabym  poruszyć zagad­
nienie, k tóre może bezpośred­
n io  nie wiąże .się z terostem 
dyskusji, aie m oim  zdaniem 
b lisk ie  jest przyczynom, k tó - I 
re w p ływ a ją  na to, że Edek 1 I 
w ie lu  innych za jm ują  w  róż­
nych sytuacjach życiowych I 
postawę nie licu jącą z m ia­
nem człow ieka uczciwego.

Edka w ychowała organizacja 
ZMP. A  w ięc Edek i "inn i je ­
m u podobni — to w  pewnym 
sensie „owoc“  niew łaściwych 
metod wychowawczych, sto­
sowanych przez niektóre kola , ,
7M P , nej. przeprowadzania zebrań, [ Czy bogactwo i piękno m y-

W rda je  m i się, że w arto  za- a» ki.óiyćh w j glaszano refe- sti zawartych w  Statucie 
stanow ić się nad przyczynami. - a h ^tib zorganizowania żaba- Zw iązku M łodzieży Polskie j 
powodującym i wypaczenia w  i A-v• In ic ja tyw ę , zapai tych i jest jasne i  zrozum iałe dla 
pracy wychowawczej. ¡w ie lu  innych nowoprzyjętych

*7 zajęli się «wałęsaniem u-
jem nych z jaw isk zachodzą­
cych wśród młodzieży, aby 
w a lczy li z krzywdą, jaką nie­
jednokrotn ie  wyrządzają m ło­
dzieży osoby dorosłe ttd., It.p.

Co mnie sk łon iło  do w ystą­
pienia z ta k im  w nioskiem  i 
dlaczego uważam, że tego ro ­
dzaju praca wniosłaby w iele 
życia do organizacji?

Mustą przyznać, ta n i*  
wszyscy chę tn i* z* mną roz­
m aw ia li. Jeden z chłopców 
powiedział m i wprost, żebym 
go na słówka nie wyciągała, 
bo on „p o lity k ą " się nie za j­
m uje i jest ta m ądry, żeby 
m i coko lw iek powiedzieć. U 
innych za odpowiedź 'wystar­
czał lekceważący ruch ręką 
lub iron iczny uśmiech.

zdusił fo rm a lizm , skostnienie 
organizacyjne.

Zło tk w i chyba w  tym , że 
w  n iektórych kołach ZM P nie 
pracuje się od pierwszej

—■ Rozczarowałam się. O- 
prócz zebrań z nudnym i re fe­
ren tam i nic ciekawego się u 
ra s  nie dzieje.

— Interesow a li *ię mną. do­
póki nie byłam  członkiem  | c h w ili r. now oprzyję tym i człon 
ZM P. a teraz to Już o m nie ; kam i, n ie  wabudz* się zainte- 
zapóm nieli. | resbwania, zapału, nie za.sz-

— W nasze) klasie są z e t- I czepia tych wszystkich cech, 
empowcy, którzy m ają „d w ó i-  j k tó rym i w in ien  'odznaczać się 
k i"  I źle się zachowują, o j zetempowiec.
w ie le  gorzej n iż ci, co do ZM P i _
nie  należą. ! 50 c7~ *  zdolne jest praco-

... , , , , . wać, wychowywać m łodzież
- W s ty d z ę  sle nieraz, gdy takie ko{o zetem powskie, w  

pa rzę, jak  zachowują »n  ko- k tórym  nic cU£ aweK0 nie 
eclz.y wobec chu liganów  A lb o j d7ieje w k tó  w . * vstk<1 

im  ustępują, albo tez stara ją

licznych rzesz zetempowskich? 
W ydaje m i się, że nie zaw­
sze. Czy są inne zadania, 
oprócz przeprowadzania ze­
brań, organizow ania zabaw, 
wydaw ania gazetek ściennych 
itp., ja k ie  s taw ia się, można 
staw iać i należy staw iać przed 
ko łam i ZMP, przed każdym 
zetempowcem? Bezsprzecznie 
są i jest ich w iele. Tak w ie ­
le, ja k  w ie le  różnorodnych za­
dań wysuwa i staw ia przed 
nam i każdego dnia, każdej 
n iem al godziny nasze bogate 
i ciekawe życie. Proponuję 
zwrócić szczególną uwagę i 
mocno postawić przed zarzą-k to rym

, . . , __ . ¡odbywa się w  myśl planów Idami, kolami ZM P, problem
się przypodobać i zaczynają oderwanych od życia? K toś zbliżenia się młodzieży zetem- 
się zachowywać J* o n l- To mógłby powiedzieć: No do- powsklej do młodzieży nie-
przeciez wyraźne tchórzostwo. brze a!e ja k ie  gnaleźć w v jś _

— Chciałam  kiedyś sprawę j cie z sytuacji? Co trzeba ro- 
niszczenia książek i sprzętu j  bić, aby takie  koła nabra ły  
szkolnego poruszyć na zebra- kolorów  życia? Do tego w łaś- 
ntu. ale dziewczynki mnie j nie zmierzam. Powtórzę ty l-  
w yśm ia ły  i powiedziały, że | ko starą prawdę, stw ierdza ją- 
or.e też, ja k  ty lk o  w stąp iły  do I cą. źe n ik t  nikogo jeszcze nie 
ZM P. to chciały te i  inne i w ychował sam ym i m ora lizu- 
s praw y poruszać, ale z te g o lją c y m i pogadankami, refera-

zorganlzowanej. M ów iąc o zbli
żeniu mam na m yś li nie ty l­
ko „w ciągn ięc ie" do organiza­
c ji ZMP. M ów iąc o zbliżen iu 
mam ns m yś li zaopiekowanie 
się tym i dziewczętami czy 
chłopcami, k tórzy  te j op ieki 
potrzebują, mam na m yśli 
rów nież i to, aby zetempow-

— M łodzieżą niezorganlzo- 
waną? Owszem in teresu jem y 
się — odpowiedział na moje 
zapytanie przewodniczący jed ­
nego z kó ł ZMP, lecz nie po­
t ra f i ł m i w y jaśn ić  na czym to 
zainteresowanie polega, w  
czym się wyraża, ja k  również 
nic b liże j nie móg! m i powie­
dzieć o chłopcach i dziewczę­
tach, nie będących członkam i 
ZMP, a zatrudnionych w  ty m ­
że samym przedsiębiorstw ie. 
O jednym  z chłopców w ie ­
działam , że przebywa w  zde- 
generowranym  środowisku, a 
jednej z dziewcząt przed k i l ­
koma dn iam i zm arła m atka i 
pomoc ze strony organizacji 
zetempowskiej była  im  n ie ­
odzowna.

In n i przewodniczący kó ł 1
ak tyw iśc i ZM P b y li nieco 
Zdziw ieni m oim  pytaniem.

Sądzę, że koledzy, z k tó ­
ry m i rozm awiałam , okazaliby 
m nie j zdziw ienia, gdyby — 
tak, ja k  ja  to zrob iłam  — po­
rozm aw ia li z chłopcam i ł 
dziewczętam i nlezorganizow^a- 
nym i, zainteresowali r.!ę b li­
żej ich życiem, troskam i oraz 
tym, co m yślą i sądzą o zet- 
empowcach .1 ich pracy.

Jeden pow iedział wcęcz: — 
Proszę pani, on i wcale nie 
lepsi od nas, bo — i tu  przy­
toczył k ilk a  sm utnych fak tów  
— oni ty lko  udają „W ożnia­
ków “ . O w ie lu  zetempowcach 
w yraża li się pochlebnie. To 
by li ci, k tó rzy  nie udaw ali 
„w ażn iaków “ , którzy przy jaź­
n ili się z n im i i swoim  po­
stępowaniem wobec nich i in ­
nych zaskarb ili sobie zaufani* 
1 sympatię.

— Ja pod w p ływ em  Staśka 
Z. przestałem pić 1 chuliganić. 
Stasiek pomógł m l i pomaga 
w dalszym ciągu. Pomógł m i 
w  uzyskaniu pracy, n a k ło n ił 
do'uczęszczania do szkoły. Na 
początku pomagał m i w  nau­
ce, teraz już  sam daję sobie 
radę — zw ierza ł m i się Jeden 
z rozmówców.

Stasiek Z. opow iedzia ł m i 
o tym , ja k  doszło do ich zb li­
żenia i dlaczego zaintereso­
w a ł się Ryśkiem.

— Rysiek mieszka w  tym  
samym domu co i ja. Jest pół- 
sierotą. Matce jego jest dość 
ciężko, bo oprócz Ryśka ma 
jeszcze dwoje dzieci. Często 
skarżyła się do m oje j m atk i,

i *  ma kłopo ty i  R y ik lam . W  
sprawi* Ryśka iwróctł się d* 
mnie również przewodniczący 
komitetu blokowego. Postano­
w iłem  pomóc. Któregoś dn ia 
zaprosiłem Ryśka do siebie. 
Przyszedł, bo obiecałem mu 
pokazać modele samolotów, 
k tó rym i się bardzo intereso­
wał. Poszedłem z n im  do k i­
na. Zapoznałem go i  m oim i 
kolegam i i udało m l się po 
pewnym czasie odciągnąć od 
„tow arzystw a“ , które niczego 
dobrego nie mogło go nau­
czyć. Nie przypuszczałem, ża 
się ta k  po lubim y. To bardzo 
dobry chłopiec, ty lko  brak 
opieki spowodował, że zaczął 
pić 1 chuliganić. Muszę przy­
znać, że i ja  wiele się nauczy­
łem. Po pierwsze, uśw iadom i­
łem sobie, gdzie należy szukać 
źródeł chuligaństw a i ja k  mo­
żna mu zapobiegać, po d ru ­
gie jakoś teraz lepie j rozu­
miem, ja k ie  znaczenie ma 
troska o kolegę, po trzecie, 
opieka nad Ryśkiem zmusiła 
mnie do większego śledzenia 
za swoim  w łasnym  postępo­
waniem, zachowaniem się w  
domu, w  pracy i na ulicy. No 
i m atka Ryśka jest m i bardzo 
wdzięczna i na pewno nieco 
in n y m i oczami spogląda na 
naszą organizację.

Czy ty lko  takie fo rm y  po­
w inna przybrać praca z m ło­
dzieżą niezorganizowaną, czy 
ty lko  trzeba zwracać uwagę i 
spieszyć z pomocą ta k im  Ryś­
kom? Nie. Form  pracy jest 
daleko w ięcej 1 nie ty lko  ta­
k im i Ryśkam i trzeba się za­
jąć 1 zaopiekować.

Przypuszczam, ź* nauczy­
cielstwo w  szkołach, tow arzy­
sze p a rty jn i i przełożeni w  
zakładach pracy chętnie po­
mogą, podsuną w ie le  innych 
form  i metod w  pracy z m ło­
dzieżą niezorganizowaną, bę­
dą służyć radą.

Uważam, że jeś li za jm iem y 
się taką pracą, nie trzeba bę­
dzie się uciekać do „prow oko­
w ania“  dyskusji, a dyskusje 
te będą żywe i treściwe, tak 
ja k  żywe i treściwe jest ży­
cia,

JA D W IG A  BLOND  
Warszawa



Stanowisko
BONN

Wobec konferencji
w Genewie

BERLIN. Na konferencji pra- 
•owej, która odbyła się w Ber­
linie 20 bm., minister spraw 
iasranlncnych NRF von Bren 
lano iłożył oświadczenie, w któ­
rym sprecyzował stanowisko
Bonn wobec zbliżającej się kon 
lerencji ministrów spraw zagra 
Ricznych w Genewie.

za konieczne i o łuizne— 
n łw ia d e z y ł on — aby m ocarstwa  
Zachodni« Jut  na początku kon fe ­
rencji w ystąpiły  z jasnym i propo­
zycjam i w form ie  tez, k tóre  by po­
tw ierdziły , te  problem  przyw róee- 
btą jc d n o ld  N iem iec Jest n ieroz­
łącznie zw iązany ze znalezieniem  
tłcogi do praw dziw ego bezpłeczeń 
•tw a.

Na pytan ie , co *1$ «tanie, gdy 
Zw iązek Radziecki wystąpi * p ro ­
pozycją udziału w kon feren c ji de­
legacji obu czfj*cl N iem iec, von 
Brentano odpow iedział: „R /ą d  boń- 
•k i nie ma zam iaru  uczestniczyć 
*  konferencji na rów nych prawach

Nie ma żadnych przeszkód,
aby Jugosławia była reprezentowana
w dwóch organach ONZ

W ybory do Rady Bezpieczeństwa 27 bm.
NOWY JORK. W późnych {godzinach noc­

nych 19 bm. po burzliwej dyskusji nad spra­
wami proceduralnymi w związku z ponownym 
przesunięciem terminu glosowania nad kandy 
daturą niestałego członka Rady Bezpicczeń 
stwa na miejsce ustępującej Turcji — Zgro 
madzenie Ogólne przystąpiło do wyboru 6 no

w a d o m  I K olum b ii opow ie­
dzie li się za wnioskiem  ame- 
ry kańskim. Zabrał glos przed­
staw iciel Angin. D ixon ••>- 
świadczając. iż zdaniem W. 
B rytan ii wybory do wszyst­
kich trzech rad p o w in n y  być 
odroczone. Ze względów proce-

wych członków Rady Społeczno Gospodarczej ¡dura lnycb i praktycznych by 
na miejsce Australii, Indii, Turcji, OSA, We- loby siuszniej — powiedział o 
nezueli i Jugosławii.

rządom N R D “ .

Czy wybory 
we Francji
odbędą się

przedterminowo?
PARYŻ. Premier Francji E. 

Faure zwołał konferencję pra­
sową, na której oznajmi!, że w 
dniu 21 bm. odbędzie się nad­
zwyczajne posiedzenie rządu w 
sprawie przedterminowego prze­
prowadzenia powszechnych wy­
borów do Zgromadzenia Naro­
dowego, które mlatyby się od­
być jeszcze z początkiem gru­
dnia 1955 r.

W myśl postanowień konsty­
tu c ji francuskie j, w ybory po­
wszechne odbyw ają się co pięć 
la t. Ostatnie w ybory odbyty się 
W 1951 r„ a następne przew i­
dziane by ły  na czerwiec 1956 
roku.

Prem ier Faure oświadczył 
także na konferencji, że jego 
rząd nie zamierza wysłać w 
najb liższej przyszłości delegacji 
na X sesję ONZ.

.Tak wiadomo, ustępujący 
członkowie Rady Społeczno-Go­
spodarczej mogą być ponownie 
w ybrani. W pierwszej turze 
glosowania do Rady wybrane 
zostały Stany Zjednoczone. K a­
nada i Indonezja, zaś w drugie j 
turze Jugosławia. W dalszych 
trzech głosowaniach żaden z 
pozostałych kandydatów — Gre­
cja, Brazylia i A fganistan — 
nie uzyskał wymaganej w ięk­
szości 2 3 głosów. Wobec spóź­
nionej pory dalsze głosowanie 
zostało odroczone do czwartku 

N O W Y  JO R K  Szef delegacji Ju­
gosłowiański«) no X  sesji zgrom a  
dzenla O gótnejo N Z , m inister 
spraw zagranicznych Koca Popovic. 
oświadczył, I*  nie ma Żadnego 
zwtązłiu m iędzy w yborem  Jugosła­
w ii do Rady Społeczno-Gospodar­
czej a kandydow aniem  Jugosławii 
na członka Rady Bezpieczećsi wa. 
Nie ma Żadnych przeszkód — pod 
kreślił on — by ten sam k ra j zo­
stał w ybrany  do dwóch organów  
Zgrom adzenia Ogólnego N Z . Is tn ie ­
je szereg przykładów  potw ierdza- 
lacych tg zasadg.

★
NOWY JORK. W czwartek 

20 bm. przed południem kon ty­
nuowano w ybory do Rady Spo-

PAKT
Egipt-Syria

LONDYN Dnia 20 bm. pod- 
®F«an.v został pakt między Syrią 
•  Egiptem.

P a k t  p r z e w id u je , i e  w s z e lk a  
agresja dokonana wobec jednei 
te  i  tron uważana będze za 
a k t agresji również wobec d ru ­
giej strony.

11 rocznica
wyzwolenia

Be lg radu
BELGRAD. Ludność Belgra­

du obchodziła 20 października 
jedenastą rocznicę wyzwolenia 
miasta.

W ciągu całego dnia podążali 
na cmentarz mieszkańcy mla 
sta, byli partyzanci, wojskowi 
studenci i uczniowie, aby ucz­
cić pamięć wyzwolicieli. Dzaa 
siątki bukietów kwiatów zło 
żono u stóp pomnika żołnierzy 
radzieckich.

Oczywiście; 
milczenie jest złotem

leczno - Gospodarczej 1 do Ra­
dy Powierniczej. Do Rady Spo­
łeczno - Gospodarczej wybrano 
Grecję i Brazylię, zaś do Rady 
Powierniczej — Gwatemalę i 
Syrię. Kadencja nowoobranych 
członków w tych Radach roz­
poczyna się w 1956 r.

Następnie przewodniczący X 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ poinform ował, że osiągnięto 
porozumienie w sprawie przesu­
nięcia term inu glosowania nad 
kandvda1urą do Rady Bezpie­
czeństwa na czwartek 27 paź­
dziernika. Jak wiadomo, na 
ostatnie, nie obsadzone jeszcze 
miejsce przewidziane dla kra- 
lów Europy wschodniej w Ra­
dzie Bezpieczeństwa kandydują 
Jugosławia I F ilip iny .

Burzliwa dyskusja 
nad kandydatem  

do Bady Bezpieczeństwa
Przebieg debaty procedural­

nej na środowym posiedzeniu 
wieczornym Zgromadzeni* O- 
gólnego byl następujący:

Gdy również na posiedzeniu 
środowym próby przeforsowa 
nia kandydatury F ilip in , jako 
przedstawiciela Europy wschod­
n ie j zakończyły się niepowo 
dzeniem, delegat USA Lodge — 
jak już podawaliśmy — zgło­
sił wniosek, by odroczyć da l­
sze glosowanie do Rady Bez­
pieczeństwa do następnego po­
siedzenia i przystąpić do w ybo­
ru nowych członków Rady 
Spolecz.no Gospodarczej i Rady 
Powierniczej. Zgłaszając ten 
wniosek Lodge wychodził z za­
łożenia. że wybór Jugosław ii dc 
Rady Społeczno-Gospodarcze i 
osłabi szanse je j wyboru do 
Rady Bezpieczeństwa i w ten 
sposób wzmocni szanse forso­
wanej przez USA kandydatury 
F ilip in .

Nad wnioskiem  am erykań­
skim  rozw inęła się burz liw a 
dyskusja. Delegat N orwegii En- 
gen zaproponował, by wybory 
do wszystkich trzech rad zosta­
ły odioczone, ponieważ *ą one 
do pewnego stopnia ze sobą 
związane. Stanowisko Norwegii 
poparł delegat ZSRR Kuznie- 

w  i delegat Czechosłowacji 
Delegaci Iraku , Syjamu. Sal-

loby sciszniej — pow iedział on 
by na jp ie rw  odbyło się g ło­

sowanie nad wnioskiem  no rw e­
skim.

Z kolei reprezentant Iranu
zaproponował, by wniosek a- 
m erykańskł został podzielony 
na dw ie części oraz aby gloso­
wanie odbyło się oddzieln ie nad 
pierwszą częścią dotyczącą od­
roczenia głosowania do Rady 
Bezpieczeństwa, 1 oddzielnie 
nad drugą częścią dotyczącą 
przystąpienia do w yboru  no­
wych członków Rady Społeczno- 
Gospodarczej i Rady P ow ie rn i­
czej. Następnie zaś powinno 
się odbyć głosowanie nad ca­
łością wniosku.

Po zaaprobowaniu propozycji 
irańskie j, pierwsza część wnios­
ku USA uchwalona został* jed­
nomyślnie 59 głosami.

Druga część wniosku am ery­
kańskiego zalecająca przystą­
pienie do wyboru członków Ra­
dy Społeczno-Gospodarczej i Ra­
dy Powierniczej, została u- 
ehwalona nieznaczną większoś­
cią 26 głosów przeciwko 20 
przy 13 wstrzym ujących się. 
Przeciwko w nioskow i głosowa­
ły  Belgia, Burma, Kanada 
Izrael. Luksemburg. Holandia 
Szwecja, Anglia. Jugosławia 
ZSRR. Polska, Czechosłowacją 
USRR RSRR i Inne.

.Orf Ipweti Ren» C la ir. Osrard P h ilipp»  oraj. (ra nim i) — bann »  Re­
kin I K an lelle  n a rrla n x . film ow cy frsn ru srv . k tń r rr  b a n i*  obecni« 
w MasUw i » *  okazji „Tygodnia Film u Francuaktcgo".

P R Z Y  J E D N Y M  
S T O L E

r :ŻĄD francuski po­
w ołu je  coraz nowe 
roczn ik i m łodzie­
ży do wojska. Po­
trzeba mu coraz 
nowych d y w iz ji na 

w yjazd de A fry k i Północnej.
Społeczeństwo F ranc ji p ro ­

testu je przeciwko temu. Szcze­
gólną ro lę  odgryw a tu ta j 
UJRF — Związek R epub likań­
skie j M łodzieży F rancuskie j. 
Członkowie Zw iązku organizu­
ją punkty , w któ rych  społe­
czeństw© składa swe podpisy 
pod petycjam i, domagającymi 
się zaprzestania w o jny w A- 
fryee Północnej. zwolnienia 
nowezwerbowanyeh i skróce­
nia okresu obow iązującej służ­
by wojskowej.

-śb
Jest sobota rano. S tajem y na 

pograniczu biednego robo tn i­
czego przedmieścia i 18 Dziel­
nicy. słynnej ze swych tra d y ­
c ji w a lk  o prawa robotnicze. 
Jak w każdą sobotę, kupcy po­
ustaw ia li wzdłuż u lic  swoje 
stragany i czekają na k lien ­
tów. Jest ciepło, jesienne słoń­
ce grzeje przyjemnie, a jed­
nak twarze ludzi przeehodzą-

T ~ jY Ł O  to 9 lipca 1952 
roku.  W dniu tym  

■ *-* ¡u Niemczech zach. 
ukazał się sensacyjny n u ­
mer tygodnika „Der Spie­
gel". Uganiały  się za n im  
tysiące Ludzi. Jedni żądni 
sensacji chcieli  zaspokoić 
tw o ją  ciekawość — inn i, 
agenci kanclerza bańskie­
go, jeździl i od kiosku do 
kiosku  i  w y łapyw a l i  n u ­
m ery  tego pisma, by n ik t  
nie zapoznał się s jego 
treścią.

Ten niecodzienny num er 
zawierał niecodzienny ma­
teriał. Dotyczył on bowiem 
nie byle kogo, samego 
kanclerza Adenauera, ba 
— to jeszcze nie jest na j­
ważniejsze — d o t y c z y ł  
jego szpiegowskich kon­
tak tów  z wyw iadem  fran­
cuskim. Tak, tak!

„ Der Spiegel" powołując 
się na zeznania zachodnio- 
niemfecktepo obywatela  
Schmeissera, k tó ry  p rzy ­
znał się, ie  od pięciu lat 
byl agentem w yw iadu  
francuskiego, ogłosił świa­
tu wieść, ie  B lankenhorn,  
sekretarz generalny p a r t i i  
Adenauera (CDU), z polece 
cenią swego przełożonego 
przekazywał Schmeissero- 
u>i m ater ia ły  interesujące  
w yw iad  francuski. In fo r ­
macje te dotyczyły syste- 
mu obrony Niemiec za­
chodnich opracowanego 
jako tzw. „p lan Speid la" i 
docierały one od Adena­
uera poprzez Blankenhor-  
ua do Schmeissera i dalej 
ho Zachód, Natomiast 
stamtąd, poczta odwrotną, 
Płonęły pieniądze na f i ­
nansowanie kampanii wy-  
horezej Part i i  Chrześcijań­
sko- Demokratycznej (CDU). 

Zarzuty buły  więc bar-  
poważne, chodziło bo­

wiem o głowę państwa za- 
chodn io-n iem ierkięgo, po­
sądzoną o współpracę z 
obr-i/m, wywiadem.

Sprawę skierowano do 
sądu, oskarżając Schmeis- 
sern o „zniesławianie". 
Jednocześnie oskarżono ów-  
ezesnepo wydawcę tygodni- 

..Der Spiegel" Oraz 
dwóch współpracoumików  
P’ sma, którzy przyootowy-  
Wnli rewelację Schmeis- 
, r rn  do druku,

Gd te(/n czasu minęło 5 
aifl i 3 miesiące, ale spra-

Wa Pie posunęła się dalej.

— O, przęnraszam. Za­
pomniałem dodać, ie  do­
chodzenie prowadzono na­
wet bardzo skrupulatnie, 
albowiem zdołano przygo­
tować akt  oskarżenia skła­
dający się z tysiąca 
stron (!) maszynopisu.

25 września b r. rozpo­
częto nawet w  Hanowe­
rze proces. Właściwie trze­
ba by powiedzieć, że mia ł 
się rozpocząć. Ale obrońca 
Schmeissera poprosił  sąd
0 odroczenie rozprawy o 
k i lka  godzin, ponieważ je ­
go k lie n t jest... „niedyspo­
nowany" Reporterzy nato­
miast zauważyli,  że w tym  
samym czasie „ niedyspo­
nowany' ‘ Schmeisser ły w o
1 z temperamentem dysku­
tował w  ku luarach * 
dziennikarzami l  adwoka­
tami.

Obrońca dodał, te jego 
k l ien t  „n ie  zamierzał by ­
na jm n ie j  obrażać" Adena­
uera i Blnnkenh.orna: po­
dobne stanowisko zajęli 
pozostali oskarżeni — w y ­
dawca i dziennikarze „Der  
Spiegel".

Wobec takiego obrotu  
sprawy adwokaci Adena­
uera i Blankenhorna  po­
śpieszyli z odpowiedzią; te  
wycofu ją  oskarżenie o 
t,zv i ? Wfl v  iff nie“ .

Zachodnio - berliński 
dziennik „ Der Telegraf" ,  
określa jąc przerwanie pro­
cesu jako sensację pisał:

,.Co działo  »1» w el»qu o- 
statrrch  24 oodzln za k u li­
sam i. skoro doprow adzono do 
t«oo rod?a|u  zdum lew a)ac»oo  
zakończenia  procesu, z tak  
w ie lką  uw aqa śled?oneqo za- 
rćłwrto w k ra ju  ł*k  i za d ra ­
nica? Cr> »kłoniło  oskarżonych  
c*o r łoż»n ia  sztucznie » fo rm u ­
łowanego. hono'*ow«go o- 
świadczmla? N ajbardrleJ  Jed­
nak in try g u j«  pytan i« , co 
» k ło n ło  osoby. oskarfon «  
p ry # / Schm<?»*',;«rii d o *  r »• 
r y g n a c j l  7 o s t a t e c z ­
n e g o  w  y J a * n I f  n I a c a ­
ł e j  « p r a w  y?“  (po dkr. — 
F. B.).

Potem pod presją opinii. 
publ icznej ogłoszono k ró t ­
k i  komunikat,  ie  w y ja ­
śnieniem  • je j  zajmie się 
rzed oraz Bundestag.

M iną ł 12 października 
_ dzień w kfó-um Bun­
destag miał omówić spra- 
tre. m iia  20 a cisza trwa...

— No cóż’  Są ’ ta kin 
..dziewice", które swojej 
r»et"łrtnoiei wolą nie bro­
nić...

F. BUK.

Radzieckie
okręty

powróc i ły

z Anglii
M OSKW A. 20 bm. o godzi

nie 12 czasu. moskiewskiego po 
w róc iły  z A n g lii do k ra ju  okrę 
ty Radzieckiej F loty BaHyc 
k ie j, k tóre przebywały * wizy 
tą przy jaźn i w  głównej baz.ie 
m aryna rk i w ojennej A ng lii — 
Portsmouth.

W ita jący m arynarzy przed 
stawicieie ludności weszli n® 
pokłady okrę tów  z bukietam i 
kw iatów .

Polska jest matką 
wszystkich Polaków

bez względu na miejsce ich zamieszkania
i światopogląd

Referat prof. Kulczyńskiego wygłoszony na organizacyjnym zebraniu
Towarzystwa „Polonia"

Instytut Zagadnień Jądrowych 

Akademii Nauk ZSRR

H. Theorell 
-laureatem nagrody 

Nobla
SZTO KH O LM . Szwedz.kl ko ­

m ite t nagród Nobla przyzn ił 
20 bm. nagrodę na 1955 r. w 
dziedzinie m edycyny profeso 
row i Hugo Theorellow l.

Profesor Th eo re ll — d y re k to r  in ­
stytu tu  B iochem ii w Sztokholm ie  
położył w ie lk ie  zasługi w dziedzi­
nie badania istoty ty c ia  1 podzia­
łu kom órek. J a k o  hem atolog z y ­
ska! on sławę wśród społeczeństwa 
szwedzkiego, p rodukując syn tetycz­
ne substancje m ające własności 
«pałania alkoho lu  we krsvt.

Synchroeyklotron  — fo u* 
rządzenie służące do przy­
spieszenia cząstek nałado- 
wanych do szybkości świa­
tła. Maksymalna energio 
protonów otrzymywana w 
tym  urządzeniu wynosi 
7 00.000.000 elektrono-wol-

tów.
T Oto CAT

Zebra liśm y słę tu ta j, »by 
przedyskutować i zastanowić 
się nad wnioskam i i życzenia­
mi, jak ie  w p ływ a ją  do k ra ju  
od kó ł i stowarzyszeń wychodź­
stwa polskiego, od rodaków 
naszych rozsianych po świecie 
Aby przeanalizować również i 
te wszystkie postula ty, ja k ie  
przywożą ze sobą coraz liczn ie j 
ostatnio powracający do ojczyz­
ny Polacy, k tó rych  kiedyś nę­
dza lub działania wojenne rzu­
c iły  na obczyznę.

Mówca w skazuję następnie, 
że Polska naieży do krajów ' 
posiadających na jlicznie jszą e- 
m igracię. Z a granicam i k ra ju  
p rz e b y w a  około 8 m ilionów  Po­
laków. tworząc często znaczne 
skupiska ludności po lskie j, k u l­
tyw ujące narodowe tradyc je  i 
podtrzym ujące zw iązki łączące 
ie z krajem .

Próf. K u lczyński «twierdza 
dale j, że ogromną większość 
tych ludzi wygnała z k ra ju  nę­
dza. Za chlebem zawędrowali 
oni przed pierwszą wojną św ia­
tową do Stanów Zjednoczo­
nych I Kanady,, do k ra jów  A- 
m e ryk i Południowej i Europy.

Polska m iędzywojenna nie 
zapewniała Chleba najszerszym 
masom swych obywate li. Toteż 
cały n iem al okres Polski m ię­
dzyw ojennej jest okresem o- 
Puszczania k ra ju  przez ludzi 
pracy w  posz.ukiwaniu" m ożli­
wości u trzym an ia  siebie i ro ­
dziny. W edług ofic ja lnego 
rocznika statystycznego, w la ­
tach 1926— 1930, a więc przed 
ku lm in a cy jn ym  punktem  k ry ­
zysu, w yjecha ło z k ra ju  w po­
szuk iw an iu  pracy 964 tys. lu ­
dzi.

Robotnicy polscy, nie znając
obcych języków  1 obyczajów, 
w  w ie lu  wypadkach nie chro­
n ien i ustawodawstwem  pracy 
lub ob jęci n im  ty lk o  częściowo, 
s taw a li się przedm iotem  szcze­
gólnego wyzysku, podejmując 
się pracy w najcięższych w a­
runkach, za najniższe często­
kroć s taw ki płacy.

A le  tocząc cięzKą w a lkę  0 
b y t wychodźstwo polskie po­
g łęb iło  zarazem n u rt życia 
narodowego. Choć Polska mię­
dzyw ojenna była im  macochą, 
a nie wytęsknioną przez poko­
lenia matką, to jednak nie o j­
czyznę obarczali w iną za brak 
chleba w k ra ju . Ojczyznę swą 
kocha li niezm iennie na jczyst­
szą, najgorętszą miłością.

Mówca przypomina, ż.e w to­
ku d rug ie j w o jny św iatowej 
setki tysięcy ludzi opuściło k ra j. 
W ielu synów naszego narodu 
w alczyło na różnych frontach 
d rug ie j w o jny św iatowej u bo­
ku a rm ii sojuszniczych, męs­
twem  swym  budząc podziw 
świata. Dalsze rzesze Polaków i 
Polek w yw ióz ł w nieludzkich 
warunkach h itle row sk i okupant

n* przymusowe roboty lub de­
portował do obozów.

Krowa zdemolowała 

samochód 

min. Schroedera
BERLIN  Jak donoszą z Ha- 

noioeru, dnia 20 bm auto m i­
nistra spraw wewnętrznych  
rządu bańskiego GerharJ.u 
Schroedera zostało zaatakowa­
ne przez krowę. Krowa c a ł k o ­
wicie zdemolowała aulo, jed ­
nakie min is ter nie doznał żad 
nych obrażeń.
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na ?? P * ir t7 l« rn lk *  IMS r.

(SO B O TA)

Prnffrsw I — na fali 153* m
Program dnJa: MS. 

W ia d o m o ś c i’. S.W. SW, 5. W, 
7.40, 12.04, 1S.00, M-M-

S.10 Porunn« rozmaitości 
rsKBŁ*, s.so Muzyka rozrywko­
wa, 5.4« GelmniLatyka, *.15 T*rt- 
o« ludowe różnych narodów, 
M.T Kalendarz Radiowy« 
Gimnastyka, 7.15 Mmcyka roz­
rywkowa, 7.45 Radiowy kura 
nauki języka rosyjski 
Koncert muzyki rozrywkowej. 
*40  Śpiewa Benjamin« Gijfii. 
PM ,..Tak samemu ¿budować 
instrument muzyczny“ aud. 
dla klas I I I  i IV , HM Koncert, 
Chopinowski, M© Lutosławski: 
1© tańców polskich na ork. 
kamora!na 10.1© Muzyka roz­
rywkowa. tf l.35 ...Spot kanie'' 
opow. M. Czemieckiego. IMS 
G. Faure: Suita ..Shylook“ , 
11.10 Koncert chóru Rotffi-

WrooUy^ktwi FK 11.W M W  
ka i  A k tu a ln o ś c i, 12.10- P r*# - 
* U d  p raay, l i . l l  M u z y k a  m * -  
ry w k o w a , 12.5© Na « w o ja k* 
n u t* .  13.©0 A ud . d la  w *i, 13.1© 
P rw rw » , 13.3© ,.P ięó 1 t r z y ”  
baśń J. p o ra z iiń sk ie j d la  dw«~ 
d ,  16.05 K o n c e r t życzeń. I7.n© 
Z ty c ia  Z w ią z k u  R adziookle  
fo .  17.30 K o n  cen “t  ro z ry w k o w y , 
1*.2© S ekste t PR. IM *  M i n ia - 
t u r y  fo rte p ia n o w e , 19.00 P rzy  
aobooie po robocie . 20.3© M u ­
zyka  taneczna, 21.5© F e lie to n  
l ite ra c k i,  22.00 K ro n ik a  apor­
to w a . J i. io  M u z y k a  o pe re tko  
w  a, 22.4© Sekstet, o rg a n o w y  
Rozgh K ra k o w s k ie j.  23.10 M u ­
zyka  taneczna.

Szczegółowy program  audy­
c ji zamieszcza tygodnik ,,Ra­
dio 1 Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R adto zastrzega •©- 
bie m ożliwość zm ian w  pro­
gram ie .

Przychodzi rok 1944. Powsta 
je Polska Ludowa. Polski Ko­
m ite t W yzwoleni» Narodowego 
w swym historycznym M anife­
ście zwraca się do wszystkich 
Polaków w kra ju  i za granicą. 
M iliony  Polaków powracają do 
ojczyzny, by stanąć do pracy 
nad je j odbudową ze zniszczeń 
wojennych. Po dziś dzień 
powraca w ielu em igrantów, 
którzy niegdyś opuścili k ra j 
w poszukiwaniu chleba. Dro­
ga do ojczyzny dla naszego 
wychodźstwa stała 1 *to l za­
wsze otworem.

Wszyscy powracający znaleź­
li w Polsce pracę i dom, moż­
ność czynnego udziału w życiu 
politycznym  i społecznym. We 
wspólnym trudzie I w ysiłku  
nad przysparzaniem ojczyźnie 
bogactw, nad je j rozkw item  za­
cieśnia się i umacnia jedność 
narodu polskiego.

Tę w ie lką  pracę całego ns- 
lodu śledzi z najwyższym  za­
interesowaniem wychodźstwo 
polskie, udzielając je j poparcia 
moralnego, a często nawet ma­
terialnego.

Sprawą, która szczególnie Je­
dnoczy wychodźstwo polskie ze 
społeczeństwem w k ra ju , jest 
bezpieczeństwo Polski i niena­
ruszalność zachodniej granicy 
Polski na Odrze i Nysie. G ra­
nica na Odrze i Nysie jest dla 
Polaków — tak w k ra ju  jak  i 
za granicą — jednym  z zasad­
niczych zagadnień, co do k tó ­
rych panuje jednomyślność.

M im o l i  w ostatmch czasach 
liczba powracających stale 
wzrasta, jest rzeczą oczywistą, 
ż t poważna jeszcze część w y­
chodźstwa polskiego, zachowu­
jąca tradycje  narodowe, złączo­
na Jest w ięzam i gospodarczymi, 
społecznymi, a często także ro­
dz innym i z k ra jam i, w których 
przebywa. Często także siły 
wrogie Polsce przez k łam liw ą , 
oszczerczą propagandę us iłu ją  
powstrzymać od powrotu szcze­
gólnie tych, którzy w czasie II  
w o jny św iatow e j lub  po tej 
w o jn ie  opuścili ojczyznę.

Ogromna większość wychodź­
stwa polskiego czuje f ię  głębo­
ko związana z Macierzą wspól­
notą języka, ku ltu ry , obycza­
jów, a nade wszystko m iłością 
o. czyzny.

Z tego, pokrótce przedstaw io­
nego. obrazu sytuacji em igracji 
po lskie j — m ów i dale j prof. 
K u lczyński — w yp ływ a «zereg 
W ielkich 1 ważnych zadań, w 
celu umocnienia w ięzi łączącej 
wszystkich Polaków za granicą z 
Macierzą, zebrani tu ta j wystę 
pujem y z in ic ja tyw ą  utworze­
nia organizacji pod nazwą To­
warzystwo Łączności z W y­
chodźstwem „P o lon ia“ .

In ic ja to ró w  powołania do ty ­
cia tego Towarzystwa ożywia 
gorące pragnienie — * jednej 
strony zainteresowania calegr 
społeczeństwa polskiego proble­
mami m ilionów  Polaków na w y ­
chodźstwie, z d rug ie j — p rzy j­
ścia z pomocą wychodźstwu w 
pielęgnowaniu k u ltu ry  narodo­
w ej i udostępnienia mu je j w ie l­
kich skarbów.

S taw iam y sobie za cel prze­
de wszystkim  niesienie pomo­
cy stowarzyszeniom i organiza­
cjom Polonii zagranicznej w 
pielęgnowaniu 1 rozw ijan iu  k u l­
tu ry  narodowej.

Szczególną opieką otoczyć 
chcemy dzieci 1 młodzież niosąc 
pomoc w organizowaniu nauki 
języka polskiego, h is to rii i geo­
g ra fii k ra ju  ojczystego, w za­
opatryw aniu  szkól polskich za 
granicą w niezbędne podręczni­
ki i książki szkolne.

Um acniając w ięź z kra jem  
dążyć będziemy do zaznajam ia­
nia Polaków na obczyźnie z ży­
ciem ' społecznym, gospodarczym 
i ku ltu ra lnym  Polski Ludowej 

Pragniem y rozszerzyć form y 
bezpośredniej łączności w y ­
chodźstwa z kra jem  przez orga­
nizowanie wycieczek zbioro­
wych dla odwiedzania rodzin,

pam iątek I m iejsc historycz­
nych, m iejsc ku ltu  religijnego, 
zabytków k u ltu ry  itp.

Celem naszym wreszcie Jest 
um acnianie więzów przyjaźni i 
braterstwa z narodami, wśród 
których przebywa nasze w y­
chodźstwo. Jesteśmy głęboko 
przekonani, że na tym  polu mo­
żemy zdziałać n iezwykle wiele, 
przyczynia jąc się do pogłębienia 
zaufania między narodami, do 
wzajemnego bliższego poznania 
się — a co za tym  idzie — do 
u trw a len ia  pokoju na świecie.

Towarzystw o Łączności z 
Wychodźstwem „P o lon ia“  prag­
nie nieść pomoc całemu w y ­
chodźstwu polskiemu — wszyst­
k im  uczciwym ludziom naszej 
em igracji. Pragniemy otoczyć 
swą troską zarówno tych, któ­
rzy myślą o powrocie do kra ju , 
lak i tych, których względy ro­
dzinne, gospodarcze lub inne za­
trzym ują  poza krajem .

Drodzy przyjacie le!
Naród polski jest Jeden. 

Wspólne są nasze tradycje i na­
sza ku ltu ra . Wspólna Jest histo­
ria naszej ziemi ojczystej 
Wspólna Jest nasza duma. I ł 
jesteśmy Polakami. Polska Jest 
matką wszystkich uczciwych 
Polaków, bez względu na m ie j­
sce ich zamieszkania, niezależ­
nie od ich światopoglądu, po­
chodzenia;- jest matką tych 
wszystkich, których lącz> wspól­
ne pragnienie, by ojczyzna na­
sza rozkw ita ła , by otoczona by­
ła czcią i szacunkiem narodów 
świata.

Zjednoczmy nasze wspólne 
w ys iłk i, um acnia jm y łączące 
nas święte więzy.

Delegaci
młodzieży
jugosłowiańskiej

gościli 
u stoczniowców 
i spółdzielców
(D o k o ń a e m e  te  s tr . 1 )

się t  sukcesów młodzieży poi 
skiej.

Po zwiedzeniu Stoczni odbyło 
się w  Domu K u ltu ry  spotkanie 
delegacji m łodzieży jugoslo 
w iańsk ie j z. przedstaw icie lam i 
dy re kc ji. ?,MP, organizacji pa r­
ty jn e j i Zw iązków  Zaw. Stoczni 

W  ożyw ionej rozmowie, go 
ście żywo in te resow ali się sy­
stemem szkolenia kadr, próbie 
m am i wychowania m łodzieży, 
metodami pracy itp.

Towarzysz M ik a  T ripa lo  
dzięku jąc za serdeczne p rzy ję ­
cie ośw iadczył:

— K iedy patrzym y na wasz 
w ysiłek, lep ie j go po tra fim y  
ocenić an iże li k toko lw ie k  7 
Zachodu, gdyż. i my niem y w ie­
le trudności do pokonania. Wi 
dzim y, że Polska osiągnęła po 
ważne sukcesy w  budow nictw ie 
socjalizmu. Odsuwając na bok 
to co nas dz ie liło  uważam, że 
nasza w izyta  — mem nadzieję, 
rew izyta przez delegację polską 
— stworzy trw a łe  podstawy do 
serdecznej współpracy.

Na pam iątkę pobytu w Stocz 
ni goście o trzym a li w podarun­
ku m m ia*urow e kotwice, w yko ­
nane przez młodzież.

W godzinach popołudniowych 
delegacja m łodzieży jugosło 
w iańskie j Zwiedziła spółdziel 
nie p rodukcyjną ..Przyszłość' 
we wsi Kulice. Spółdzielnia ta 
powstała w  1949 roku i zrzesza 
wszystkich chłopów wsi, obej 
muie ona 18 tys. ha ziemi.

L, Ł

eych obok na* *ą am iitn * I
zamyślone. Dlaczego?

K ilk a  młodych osób zgroma­
dziło  się na rogu bu lw aru Ney 
I jednej z przecznic. Na rogu 
stoi stół. W krótce pokry je  się 
on petycjam i. Jest godzina 10.
Aż do południa przy m ałym  
stole będzie trw ata dyskusja. 
Cóż tam jest ciekawego? To 
organizacja UJRF z tej dziel­
nicy wzywa ojców, m atki, sio­
stry  i narzeczone poborowych* 
aby p rzeciw staw ili się powoły­
waniu do wojska.

Koło bramy stoi dwóch m ło ­
dych mężczyzn. E lie 1 C lau­
de. To dw aj koledzy. Obaj 
jednocześnie zostali powołan i 
na wyjazd do A fry k i P ó ł­
nocnej.

„Czego chcemy? A leż to bar­
dzo proste — mówią. — Frze- 
de wszystkim  skrócenia czasu 
służby wo jskowej do 15 m ie­
sięcy i  zaprzestania dzia łań 
w  Afryce Północnej. Rząd 
zrobi lepiej, jeśl i  zostawi to 
spokoju mieszkańców A lgeru  
i Maroka, a ł  nas przy tej 
okazji ."

Przed tab licą za trzym ały się
dw ie kobiety. To babka 1 sy­
nowa. Starsza m ów i: „ M ó j  
syn ożenił się, ma jedno  dziec­
ko. Teraz jego żona oczekuję 
drugiego. Do końca sierpnia  
był w koszarach w  Pontoise.
I oto nagle wys ła l i  go do M a­
roka. Jego żona pozostała sa­
ma. M ieszka w  hotelu. Jest 
chora. Ma dziecko, wym aga ją­
ce stałe j opieki. Nie, to n ie  
może trwać dłużej. Trzeba po­
łożyć temu kres, trzeba żądać 
zaprzestania poboru,“

Przed stołem zatrzym uje się 
m iody chłopak. Właśnie dostał 
kartę z powmtanlem do wojska. 
Jest zdenerwowany do na jw yż ­
szego stopnia.

„Zostałem  zw oln iony z w o j­
ska w marcu  br. Zacząłem so­
bie jakoś urządzać życie. I  
właśnie teraz otrzymałem k a r ­
tę powołania. Jutro  muszę się 
stawić w Provins. Nie potrze­
buję chyba mówić, ja k  i  to jest 
cios dla mnie  i  d la  m oje j ro ­
dziny. Jestem ty lko  p ra k ty ­
kantem. W czasie, kiedy będę 
w wojsku,  moja fabryka nie  
będzie mi wypłacała żadnych  
pieniędzy. Czy w  tych w a ru n ­
kach mogę układać jakieś p la ­
ny■? Koledzy pyta ją :  „K ie d y  
się ożenisz?" Co mam  im  odpo­
wiedzieć? Ale jeżeli p rzec iw­
s taw imy  się tem u wszyscy, 
rząd nie będzie mógł zrob ić 
z nam i tępo, co m u się podo­
ba."

Podchodzi stara kobieta *  
paczką w- ręku. Przeczytała 
naszą u lo tkę  1 pokazuje adres 
wyp isany n iew praw ną ręką na 
paczce — A lger.

„Już od roku m ój syn jest  
w A lger ze — m ów i głosem, za­
łamującymi się od lez. — Przed  
tym  był w Tunisie. W ciąg u 
3 miesięcy był w  bazie Sid i-  
Bouzid. Przez 3 miesiące ant 
razu nie k ład ł się spać do łóż­
ka. Na Boże Narodzenie dostał 
10 dn i urlopu. Gdyby pan w i ­
dział, co oni z niego zrobil i . N>9 
mogłam go po prostu poznać 
— chudy, zarośnięty. Teraz 
wysła li  go do Algeru. Od 8 dn i  
nie mam od niego wiadomości.  
Jestem niespokojna. Ostatnio  
pisał, ie ma wrócić za dwa  
tygodnie. Wysyłam mu trochę 
rzeczy, jeśli będzie wracał, że­
by mia ł na drogę."

Stara matka podpisuje pety­
cję 1 n ik t nie śmie je j powie­
dzieć, że Jej syn za dw^a tygo­
dnie nie wróci. Wszystkie 
zwolnienia zostały wstrzym a­
ne.

W tłum !«, k tó ry  bez przer­
wy zatrzym uje się przed na­
szą tablicą, są przedstawiciele 
różnych zaurodów, różnych 
warstw . O to m arynarz — jest 
na urlopie. Opowiada nam O 
swoich kolegach, którzy są w 
Brest, i k tó rzy liczą dni, dzie­
lące ich od zwolnienia.

Oto chłopak w niebieskim  
m undurze — lo tn ik . On także 
bez wahania składa swój pod­
pis. Tak Jak on myślą w\szys- 
cv chłopcy z a rm ii pow ie trz­
nej. Każdy z nich lada chw ile  
oczekuje rozkazu wyjazdu i 
wszyscy dobrze wiedzą gdzie.

Przy stole zatrzym uje się 
pan Beuray — 58-let.ni robot­
n ik  w firm ie  Morane. Beuray 
m ów i:

„M am  21-łetniego syna —  
Maurice. Osiem dn i tem u za­
b ra li m i go. nie zważając na 
to, że zaledwie 6 miesięcy te­
mu ukończył obowiązkową  
służbę wojskową. Na jp ie rw  
był w koszarach Duple lx, po­
tem w obozie Frileuse. Wczo­
ra j wieczorem dostałem k a r t ­
kę — „W y la tu jem y samolotem. 
Każdy z nas bierze 30-kilogra-  
mowy plecak." Jak mogę u - 
k ryć  swój niepokój  i  w zbu­
rzenie? Kiedy  tc róc ił plano­
waliśmy, ie  znowu zacznie 
pracować w transporcie, w  
f i rm ie  Andonł.  Mamy pięcioro  
dzieci, a Maurice jest na js ta r­
szym i jego pensja pozwalała  
nam jakoś zrównoważyć nasz 
miesięczny budżet.

K iedy się to skończy? M usi­
my wszyscy podpisać protest, 
zjednoczyć się wszyscy młodzi  
i starzy i zmusić rząd, aby ich  
zwoln i ł , "

W ciągu dwóch godzin 150 
osób podpisało petycję ułożo­
ną przez UJRF. 150 osób re­
prezentujących poszczególne 
rodziny te j dzielnicy.

Po południu delegacja m ło­
dzieży, matek, sióstr i narze­
czonych poszła złożyć swój 
protest w m in is te rs tw ie  w o j­
ny. Akcja  protestacyjna roz­
szerza się. Jest ona wyrazem  
niezadowolenia, spowodowa­
nego po lityką  rządu. Naród 
francuski nie chce ‘więcej re­
presji i wojen ko lo n ia ln ych

ROGEIl G U IB E K T
(î’Avant-G arde)



Poznań
zwycięża

Westfalię
13:7

BO CHUM . Mlędzyokrę- 
gowe «potkanie bokserskie 
Westfalia — Poznań, roze­
grane w Bochum (Niemcy 
■ach.), wywołało ogromne 
■»interesowanie. Wysokie 
■wydęstwa, odniesione nie­
dawno prac* bokserów 
Warszawy w spotkaniach 
■ Hamburgiem 1 Hanowe­
rem Jeszcze bardziej pod­
niosły atrakcyjność pię­
ściarzy polskich D rutyna 
Poznania sostala bardzo 
serdecznie przywitana i go. 
mc® oklaskiwana przez 
szczelnie wypełnioną w i­
downią.

Zwyciężyli Polacy 13:7 
po walkach bardzo zacię­
tych. które stały na do­
brym poziomie. Najlepszy 
pojedynek stoczyli zawod­
nicy wagi muszej Liedtke 
(Poznań) 1 Schappe. W y­
grał hardziej agresywny t 
lepiej wyszkolony tech­
nicznie zawodnik polski. 
Dobrze walczył Piński, któ. 
ry  uzyskał tak rażącą 
przewagą w n  rundzie, te 
sekundant niemiecki pod­
dał swego zawodnika. Sio- 
wa uznania należą sią Pie- 
troniowt. który stoczył do­
bry pojedynek ze startują­
cym w wadze ciąikiej m i­
strzem Europy wagi pół­
ciężkiej — Schoeppnerem, 
przegrywają« Jedynie na 
punkty.

Wynikli

Liedtke wygrał s Sehap- 
pe, Wożniak zremisował g 
Harbecke, Brychlik poko­
nał Johannpetera I I ,  Go- 
śnnlak przegrał z Jo- 
hannpeterem I, Pińskiemu 
poddał sią w I I  rundzie 
Wassermann, Ponanta w y­
grał z Frelheitem. Żm ijew ­
ski pokonał Kienasta, Piór­
kowski przegrał s Peter­
sem, Grzelak wygra! z P ll-  
schke 1 Pietroń został po­
konany przez Schoeppne- 
ra. W sobotą Polacy roze­
grają drugi mecz na tera­
nie Westfalii.

SZABLIŚCI WALCZĄ 0  TYTUŁ...

T rze c h  P o lakó w  
w p ó łfin a le

(Telefonem i  Rzymu)
W  czwartek, na planszach Pa­

łacu Kongresowego rozpoczął 
ale ostatn i w  tegorocznych m i­
strzostwach św iata tu rn ie j, o 
ty tu ł najlepszego szablisty św ia­
ta. Do w a lk i stanęło 75 zawod­
n ików , reprezentujących bar-wy 
16 państw, a w  te j grupie 6 
szablistów Polski.

Gdy łączyliśm y się z hotelem  
„A r is to n “ , w  k tó ry m  m ieszka­
ją  Polacy, w a lk i jeszcze trw a ­
ły , a p ierwszym  „złapanym “  roz­
mówcą b y ł P aw łow ski. W róc ił 
on ju ż  z planszy i przekazał 
nam  wiadom ości o starcie Po­
laków.

—  Kevey kazał m i iśó spać 
i  dlatego jestem  już  w  hotelu 
— zapoczątkował rozmową. M u­
szą przyznać, że „rozkręc iłem " 
sią w  w a lkach  indyw idua lnych, 
a zresztą nie ty lk o  ja.

D ru g i oddech z łapa li również 
Zab łocki i  Kuszewski. W t ró j­
ką weszliśm y do pó łfina łów , a

I LIGA 
PIŁKARSKA

W A R S Z A W A . Z a leg ła  » p o tkan ia
p iłkarsk ie  o m lstrzoatwo I  lig i ro ­
zegrane M bm. przyniosły  nteape- 
dziankę w  postaci w y n ik u  rem iso­
wego. uzyskanego przez broniącą  
sią przed spadkiem  bytom ska Po­
lonią w  spotkaniu *  Ruchem  w  
Chorzowie 1:1 (0:0).

W drug im  za leg łym  spotkaniu  
rozegranym  w  Bydgoszczy m iejsco­
wa G w ard ia  u leg ła  G w a rd ii W a r- 
azawa 0:1 (»: 1). Spotkanie było. cie­
kaw # 1 stało r.e dobrym  poziom ie.

Trzecie  p rzew idziane  spotkanie  
m lądzy Stal» Scsnowlee 1 CW K S  
W arszaw a zostało przełożone na  In ­
ny  term in ,

T A B E L A

L  G w ard ia  W -w a  <*) 8 :14  M :8  
1, G arbarn ia  K r .  (1) 25:1« 28:17 
». C W K S W -w a  (2) 21:15 29:18 
4. W łókn ia rz  L ó d ł (3 ) 21:17 22:21 
>. S tal Sosnowiec (4) 20:1« 17:12 
4. W isła K ra k ó w  (S) 20:18 24:23 
T. Lechla Gdańsk (7) 19:19 17:1« 
ł. R uch C horzów  (8) 18:18 32:2« 
9. P olonia  . B yto m  (9) 18:24 32:29

10. K o le ja rz  Poznań (łoi 15:23 18:28
11. G ó rn ik  R ad lin  (11) 15:21 19:3«
12. G w ard ia  B ydg. (12) 13:» 10:22

trzeba przyznać, że nie była to 
ła tw a sprawa. „N iedo ta rty“ 
K a jte k , zmęczony Kuszewski i  
ja  —  odpierający słabości cho­
roby, przebrnęliśm y zwycięsko 
przez ćw ie rć fina ły  ra tu jąc  ho­
nor po lskie j, szabli.

Zabłocki spotkał sią m. In. 
7. m istrzem  świata K a rp a tim  1 
zrewanżował mu sią za porażkę 
w  Warszawie, w yg ryw a jąc  po 
wspaniałej walce 5 :3.

Ja tra fiłe m  w  swej grup ie na 
Gerevicha 1 Keresztesa oraz 
Narduzzicgo. Przegrałem ty lk o  
r. Gerevichem i ja ko  pierwszs' 
zakw a lifikow a łem  sią do pó ł­
f in a łu — zakończył Paw łowski.

Zanotował: (a. w.)

„ M a r s z e  
bardzo nam się

Seden s gdańskich p a tro li przechodzi teren zagazowany na trasie marssn. Toto Terster

(OhsI. wl.). W  Gdańsku nikt
me mógł ostatnio narzekać na 
pogodą. Słońce św ieciło ja k  w  
pełni lata, ale od morza dął 
zimny w ia tr. Codziennie po po­
łudn iu ńa dużym placu Zebrań 
Ludowych roi się od młodzieży. 
Tu bowiem mieści się centra l­
n i punkt. Zetempowskich M ar­
szów Patrolowych.

Tłoczno było na starcie w  
ub. w torek. Tow. Grzegorzew­
ski pełn i tu codziennie funkc ją  
startera.

— Dziś to Jeszcze pół biedy 
— śmieje się — manty dobrą

w  pogodę i nie tak dużo m łodzie­
ży. Ale. trzeba było w idzieć 
w ub. niedzielą. M im o deszczu 
na starcie stanęło ponad 700 
pa tro li z zakładów pracy...

— Uwaga! — przerywa nagle 
nasz. rozmówca, spoglądając na 
zegarek. — Patro l dziewcząt 
n r 62 --- na s tart!

Honorata Dublasiewicz, Jąn i. 
ra  Kulpa i Izabela Drążanka z 
Technikum  Łączności ruszają 
pośpiesznie w kie runku lasu.

0 Puchar Europy.,

Hokej w przededniu sezonu

NA OLIMPIADZIE
LEPIEJ NIZ W KREFELD?!

Hiberrxian Edvnbjjrg  oraz D ju ig a r ­
den Sztokholm .

Z  modą pod

! sukienka — 3 odmiany
P o k s ie m y  dziś. w  ja k i apoeób i b is!» czerwone pas-ozkl) o w-y- 

rr.orna '«Issnoręrsw i* sporządzić m iarach 90 cm na "o cm. 
k ilk a  „d e ta li" , k tóre  dodadzą na-1 R ozkładam y m ateria ! na stole, 
szet codziennej sukience w iele i w ym ierzam y wszystkie części Wg
w dzięku.

Do tego celu  potrzebny będzie 
kaw ałek  m ate ria łu  ir.p. do szare) 
■ukienki w e łn iane j doskonale bę­
dzie paarw al sztuczny jedw ab w

KREFELD (NRF)
na, m istrzostwach 
świata hokeiści pol­
scy zajęli siódme, 
niepunktowane m !ej 
see. W yn ik  ten przy­

ję ła  op in ia sportowa W k ra ju  z
B R U K S E L A . P t ,tv m  ćw ie rć tlna - d ? ż *  r e ? e n v a - w y s u w a ją c  pod 

listą p iłkarskiego  Puchaa-u E uro - a d re s e m  h o k e is tó w  m n ie j  lu b  
py Jest zespól w ęgierski voeroes I w ię c e j u z a s a d n io n e  p re te h s le , że 
Lobogo Budapeszt, k tó ry  pokonał - 7a c+»
w  meczu rew anżow ym  w ie lo k ro t- z rn a .r n o w a i '  szan se  n a  sz. e 
nego m istrza  B e lg i  A nderlecht —- m ie js c e . A  n a w e t  n a  p ią te , 
i a  (1:1). P ierwsze spotkanie m ię - ; g d y ż  z  p ó ło f ic ją ln y c h  r e la c j i  
dzy ty m i drużynam i z.akońozyto się o h s e rw a to ró w  m is trz o s tw  w  
tskże  zw ycięstw em  W ęgrów (S:J). | r o ' \  m is trz o s tw  W

Do Ć w ierćfinałów , poza zespołem i K r e ie ld  . w y n ik a ło ,  że  r e p re z e n -  
w e g e rs k im , zakw alifikow ała- s lę : 't a c ja  p o ls k a  m o g ła  i p o w in n a  
P a rty za n t Belgrad. Real M a d ry t. | b y ła  w y g r a ć  m e c ze  n ie  ty lk o

|ze Szwajcarią, ale i z USA.
Za trzy i pół miesiąca hokei­

stów naszych czeka udział w 
tu rn ie ju  o lim p ijsk im  w  Cor- 
tińą  d'Ampezzo (Włochy). Jeśli 
na O lim piadzie zdołamy w yw a l­
czyć ponowmie szóste miejsce 
(tak ja k  na O lim piadzie w  Oslo 
w  1952) to będzie to n iew ą tp li­
w ie duże osiągnięcie. Ale...

D zU  trudn o jeszcze m ów ić o 
szansach hokeistów  na O lim piadzie. 
Dwa mecze, k tóre  rozegrała kadra  
olim p ijska  ostatnio na Torw arze, 
nie p raw ie  nie m ówią o m ożliw o­
ściach naszych reprezentantów . Dla 
n iek tó rych  poziom  tych spotkań  
nie b y ł zadow alajacy. T rzeba  je d ­
nak w ziąć pod uwagę, te  jest to 
dopiero początek sezonu i trudno  
wym agać od zaw odników , aby ju ż  
te raz b y li w  szczytowej fo rm ie , 
k tó rą  w in n i uzyskać na okres  
styczni» 1958 r .

Przygotowania do Olimpiady 
trwają ju ż  od dość dawna. W 
lecle zorganizowano dla hokei­
stów trzy zgrupowania — w 7a-

podanego schematu (wszystkie cy­
fry  na rys. oznaczają cm) i k ro i­
m y poszczególne ukoay. Po skro ­
jen iu  p rzystępu jem y do szycia.

1. Drapo-wany pa*. M ie rzym y  do­
kładnie  swoją objętość w pasie t 
wg n iej obcinam y zbędna długość 
s boków, znstaw iaiąc po » cm  na 
w ykończenie. Brzegi obrębiam y  
lub  lep ie j — podszyw am y tasiem ­
ką Pasek d ra p u j-m y  w dwie fa ł­
dy, które zaszyw am y Jedynie 
przy  końcach. Końce podszywa­
m y  sztyw ną ta im ą, nśywaną  
przy spódnicach, przyszyw am y  
h a ftk i lub guziczki l pę te lk i do 
zapinania z ty łu .

I .  K okardę rob im y i  dwóch 
akosów, które zaszyw am y w  Je­
den długi pas, łącząc brzegi o- 
maczone na rys. lite rą  A, tak  
a b f  paski biegły w  Jedną stron?. 
Następnie składam y psa w zd lu* 
na połowę 1 zaszywam y po lew ej 
stronie. Przew racam y robotę na 
praw ą stronę, prasujem y 1 w y ­
kańczam y nie zeszyte końce k ry ­
tym  szwem.

J, W ten sam sposób robim y  
k o łn ie rzy k  — go lfik , m ankteclk i 
1 pasę czek — zeszyw am y skosy 
brzegam i (łącząc B z B, C i  C), 
składam y wzdłuż na połowę i re - 
szj-wam y po lew ej stronie. Pa­
m ię ta jm y  ty lk o  o dokładnym  
zm ierzen iu  objętości dekoltu  1 
ręk a w ó w  s u k itn k l, tak  aby k o ł­
n ie rzy k  i m an kie ty  m ia ły  ta ta ­
m ę w y m ia ry .

1, X.

sMessssaMB

kopanem, Cetnlew le 1 Augusto­
wie, gdzie zwrócono szczególną 
uwagę na podniesienie spraw ­
ności fizycznej. Dalszym eta­
pem przygotowań będą za­
wody z drużynam i zag ra ­
nicznym i i  spa rring i z ze­
społami kra jow ym i. Już za pa­
rę dn i hokeistów polskich prze­
egzaminują reprezentanci pra­
skich „K ry d e l V la s ti"  ze Szwar­
cem na czele (23 i 25 bm.) i ho­
keiści sztokholmskiego IK  Go­
ta (27 i 29 bm.). Następnie prze­
w idu je  się wyjazd kadry o lim ­
p ijsk ie j na wspólne tren ing i do 
Czechosłowacji i Norwegii.

Po powrocie do k ra ju  czeka 
hokeistów dalsza porcja me­
czów z drużynam i zagraniczny­
m i i  rozg ryw k i m istrzowskie. 
Na m arginesie chcielibyśm y 
przypomnieć o konieczności 
zorganizowania d la  naszych za­
w odn ików  k ilk u  tu rn ie jó w  z 
udziałem m ożliw ie  n a js iln ie j­
szych zespołów zagranicznych. 
Idzie bowiem o to, aby uzyskali 
m ożlitvie najlepszą sprawność 
fizyczną (wytrzymałość). Taką 
wytrzym ałość, naszym zdaniem, 
dać mogą przede wszystkim  
turn ie je , w  których trzeba roze­
grać dzień po dn iu  parę trud ­
nych meczów. W  ten sposób 
stworzy się hokeistom w a runk i

przybliżone do tych. w  których
przyjdzie im  walczyć w Cortina 
d'Ampezzo,

N ie w ą tp im y , te  se startu na 
m istrzostw ach (w ia ta  w K rcfe ld  
w yciągnięto  odpowiednie wnioski. 
N ie zaszkodzi jednak zwrócić  
uwagę na podstawowe b rsk l u ja w ­
nione w m inionym  sezonie, a k tó ­
re tak  bardzo u w y p u k liły  się w 
kontaktach  z czołówką światową.

W ydajp  się. że w- toku przygo­
tow ań trzeba zw rócić m . in. uw a­
gę na ustaw ianie się zaw odników  
na lodzie i k ryc ie  przeciw n ika  w 
grze. na technikę obrony k ijem . 
Nasi hokeiści w inni nienagannie  
opanow ał przejścia z obrony do 
ataku  1 z a taku  do obrony, eo 
było szczególnie słabą stroną na­
pastn ików . Dobrze będzie, Jeśli 
wreszcie nauczy się ich p ra w id ­
ło w ej gry ciałem , a nie ta k ie j. 
Jak dokąd, k o lidu jące j z p rzep i­
sami. N ieodzow nym  Jest udosko­
nalenie  um iejętności gry  k ijem  
(np. p rzy jm ow an ie  1 oddawanie  
k ra tk a  ltp .). a ta k t#  — bardzo 
ważne — wzm ocnienie n zawod­
n ikó w  odporności psychicznej na 
chw ilow e niepowodzenia w grze.

W ym ien iliśm y ty lko  część 
braków  naszego hokeja. Usunię­
cie ich pozwoli wydatnie pod­
nieść poziom tej dyscypliny spor­
tu. A m bicją  naszą jest, aby na 
tu rn ie ju  o lim p ijsk im  zaprezen­
towała się ona lepie j, niż na 
m istrzostwach świata w  K re - 
feld,

* ' " i

^  •
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RYSZARD ZDEB

W Pradze
p rz y  s ia tc e . .,

P R A G A . M  bm. rospocią) ętę w  
• i ,  z® . “ dbdzynanodow-y tu m ie )  

m ężczyzn *  udziałem  
A ZS Warszawa, „ s u in ta "  B u k a -  
re#zt „M U doat" Zagrzeb oras „a ta ­
v ia" Praga.

W  Plewezym  dniu metęgrano ty t­
ko 1 »potkani«, w  k tó ry m  Slavi»  
Praga pokonała s tün ta  B u k t r m *  
»:« (15:8. J5:«. 15:«). ^

S ia tkarze  A ZS spotkają Mą n  
bm. z Mtadoęt Zagrzeb, 14 — i
S tltn ta Buka.reect 1 2 « _ ## Rla-
vią  Pragę.

„Błękitny k r ry f  _  Mim 
w yprod ukow any  p r re i W y ­
tw ó rn ię  Ttlm ó w  D okum en tal­
nych w  W arszawie — 1955 r. 
Scenariusz i rea lizacja  (w e­
dług now eli A . L Ib e ra k a i — 
A ndrze j M u n k. Kom entarz  
K aro la  M a łcu łyńsk lego , czyta 
G ustaw  H oloubek. Zd jęcia: 
Sergiusz Sprudin, m uzyka  — 
Jan K renz.

N’A  rękaw ie  opaska x b łę ­
k itn y m  krzyżem . To znak 

ra tow n ików  Pogotow ia Ta­
trzańskiego, ludz i, k tó ry c h 1

panego k ilk u  rannych »lewac­
kich i  radzieckich partyzan­
tów  z prowizorycznego szpita­
la mieszczącego się w  szałasie
na te ry to rium  zajętej jeszcze 
przez h itle row ców  S łowacji.

F ilm  fabu la rny czy doku­
mentalny? Do którego z tych 
gatunków  można zaliczyć 
obraz M unka? Sprawa jest 
dosyć trudna, „B łę k itn y  
krzyż“  nie pasuje bowiem do 
żadnej szufladki. Od doku­
mentu oddala go fak t, że 
zdjęcia nie są autentyczne, to

Na razie kadra  hokejowa gra merze między tobą. Rozegrane
m ostatnich dniach spotkanie: kadra ol impijska  — reprezen­
tacja W -w y zakończyło się w yn ik iem  10:9. Na zdjęciu: K urka  
sprytn ie m i ja  Jeżak, prze jmuje krążek  ł samotnym raidem  
przejedzie za chwilę pod bramkę kadry. Strzał nie by ł jednak  

próżny ł n(e przyniósł wyrównującego gola.
.*  Toto -  C AT

próbę stworzeni* nowego ty*
pu film u  dokumentalnego: fa ­
bularyzowanego reportażu, 
pokazującego autentyczne w y ­
darzenia i  k o n flik ty .

Świetna dram aturg ia  eałej 
opowieści przyczynia się do 
tego, że f ilm  Jest pasjonujący, 
trzyma widza w  napięciu od 
początku do końca.

Tw órcy film u  nie gonią za 
sensacją. F ilm owa relacja o 
bohaterskim  czynie ra tow n i­
ków jest uczciwa 1 rzetelna. 
A  m im o to f ilm  jest aensacyj-

Trtym aję w  ręku tzkl« trw Ti
Nie dla  wszystkich starczy ł* 
kompasów.*

Z miejsca startu eo klika m i.
nut, wychodzą nowe p a tro l*  
M nie j w ięcej w  po łow ie pięk* 
r.ej, urozmaiconej licznym i pa* 
górkam i I lasam i drogi, spoty* 
kam y patro l koleżanek — Ma* 
tysównę, Suchomską i M a il* 
iiowską. Dziewczęta są trochę 
zdyszane, na twarzach rum ień* 
ce. P iln ie  „s tu d iu ją “  mapkę, 
bo... drogi rozchodzą się w  kii« 
ku k ierunkach.

— N ie zbłądziłyście? •*» m z* 
camy pytanie,

— Skądże znowu; Idziemy 
p raw id łow o; czujem y się św ie t. 
nie, a marsze bardzo nam się 
podobają —  odpow iadają chó* 
rem,

Z dala słychać głuche wy# 
strzały, ka rab inków  sportowych« 
Zbliżam y się. Patro l —  Szym* 
czak, M azurek 1 Wochna oddal 
ostatn i strzał. Chłopcy biegną 
do tarczy.

— W szystkie „siedzą w  ta r*  
czy“  —  w o ła ją  a n ieukryw aną 
radością. M am y naw et dw ie  
10-t.ki 1 9-tkę, a He ósemek! 
sumie —  62 na 90 m ożliw ych 
do zdobycia pkt. Braw o!

Z patro lem  n r 59 — K azi* 
kiem  Kępą. Cześkiem M icha ł* 
skim  i W ieśkiem  Graczykiem  
przychodzim y na metę. Chłopcy 
oddają k a rty  kon tro lne 1 dzie* 
lą  się wrażeniam i.

— Żle poszło nam strze len i* 
— ta l i  się Kazik.

— I  n ie  tra filiś m y  do eełą 
granatem —  m ów i Wiesiek.

— Szkoda, że przed tym  n i*  
trenow aliśm y — dorzuca Cze* 
siek. A pozą tym  zm arzliśm y 
i ręce nam się trzęsły podczas 
strzelania 1 rzutu granatem. 
Takie  zawody by łyby  lepsz* 
we wrześniu, albo z wiosną.

Za zim no w  październiku n *  
marsze, chociaż impreza Jest 
interesująca — , oto powszechna 
opin ia młodzieży. W arto  w lę * 
aby organizatorzy marszów za* 
s tanow ili się nad tym  w  roku 
przyszłym,

. *  'i-'’

Na koniec k ró tka  in fo rm acja  
tow. Czesława Skonk! z ZW  
ZM P o dotychczasowym prze* 
biegu marszów' w  w oj. gdań*
skim :

Ner •4.»4«n>. l *  śml
blisko» H  ty * ,  m łod zl^ ty . T r ro *  
du1e m iasto Gdańsk, fd z i#  3 t r i *  
osób w zięło  udział w m arsi-arb. 
Na drug im  m1«.1scu rn a jd u j»  s it  
w te.1 c h w ili pow. S targard p rz *4  
Prus7C7.«m. N a  saarym końcd  
wlecze s it E lb ląg «1 pa tro li) 1 
M albo rk .

W  Gdańsku 1ak dotąd n a jlep ie j 
organ izu ją  marsze kota zetem - 
powskle prxy Techn iku m  W F, 
Techniku m  Łączności, Techn iku m  
M etaTow o-Drzew nym , Zarządzie  
P ortu  i Stoczni P ółnocnej. W  
Jastarni m łodzie# zorganizow ała  
po im prezie  uroczystą akadem ią  
ku  czci X I I  rocznicy W ojska P o l­
skiego, a uczestnicy m arszów  
o trzym a li p ląkne nagrody u fiin *  
dowane przez m iejscow ych r y ­
baków .

P rzv  spraw nym  przeprow adze­
niu m arszów n a ja k ty w n ie j p ra ­
cuje k o t. W esołek z 7 W  l,T>Z. 
W ka#dą niedziele wyje*d#a.1a 13 
kom isje do T,7S~ów celem pr?e- 
prowadzenls m arszów. .TeSli do ­
pisze pogoda osiągniemy cyfrą  
50 tysięcy uczestn ików.

(j. a.)

Spotkania
piłkarzy radzieckich

, , V ° S A „ S i u ?  S 7 T T
bm. na m oskiewskim  etadionie D y ­
namo spotkanie m iędzypaństwowe  
« reprezentacyjną jedenastka P ran­
e j,. Będzie to pierwszy mecz oma 
reprezentacji. P iłka rze  fra n c u s c y  
p rzy jecha li do M oskw y w  swym  
najs iln ie jszym  składzie ze słynnym  
iro d ko w y m  napastnikiem , Fo la- 
Idem  t  pochodzenia — Kopaczew - 
skśm na czele.

F I L M

0
O l 1

ludziac h
• ^„ m ę k il nego kirzyza

Na szachownicy
w Moskwie

M O S K W A . P ierw sze spotkania  
szachowej m is trzyn i Polski - -  H o­
lu j na m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  
w M oskwie, nie przyniosły  poważ­
niejszych sukcesów. Dopiero od 
ósmej rundy tu rn ie ju  Polka m o­
że poszczycić się cennym i zw ycię­
stwam i. H o lu j zw yc ięży ła  w  tej 
rundzie kroczącą dotychczas bez 
po ra ik t A m erykankę  Greeser, w  
następnej rundzie pokonała p ro ­
wadzącą w taoeli t.azarew tcz (Ju - 
SOiławia), a w  10 rundzie  zw ycię­
żyła W ęgierkę K ertes-. l l  runda  
’ w yniosła reprezentantce Polski 
rem is w  spotkaniu z De Mosci- 
n i (A rgentyna).

niejedna w yp raw a na o -  
śnieżone szczyty gór znaczona 
była często aktam i n iezw ykłe j 
odwagi, praw dziw ie heroicz­
nych czynów, a nieraz 1 cięż­
kich ofiar. Autentyczną histo­
rię jednej z takich wypraw, 
małego ale dramatycznego e- 
pizodu ostatnich już dni w o j­
ny — opowiada nowy film  
młodego reżysera Andrzeja 
M unka,

W złote j księdze pam iątko­
w ej Pogotowia Tatrzańskiego 
na tra fić  można na ślady 
wspomnień o bohaterskiej w y­
praw ie kilkuosobowej grupy 
polskich ra tow n ików  w  zim ie 
1945 roku. Przebyli oni w 
niezwykle ciężkich warunkach 
dwa pasma gór i przekradli 
się przez lin ię  fron tu , aby 
przetransportować do Zako-

znaczy robione współcześnie *
opow iadanym i wydarzeniam i. 
Stanowią jednak ich ja k  na j­
bardziej w ierne odtworzenie, 
dokonane w  10 la t później 
według opracowanego scena­
riusza. Natom iast sprawa ak­
torów; rozwiązana jest w  spo­
sób charakterystyczny dla f i l ­
mu dokumentalnego. Byrcyn, 
Gąsienica, W aw rytko, M aru­
sarz — wszyscy oni b ra li rze­
czywiście udział w  tam te j w y ­
prawie. Jedynie w  k ilk u  ro­
lach występują aktorzy zawo­
dowo: Wojciech Siemion.
Elżbieta Polkowska. Poza tym 
ani jedno zdjęcie nie zostało 
wykonane w atelier.

Is tn ie ją  więc istotne tru d ­
ności w  zaklasyfikowaniu te­
go film u  do jednego ze zna­
nych gatunków film ow ych. 
S tanowi on (podobnie jak  
„G w iazdy muszą płonąć“ )

ny w  najszlachetniejszym  te­
go stówa znaczeniu,

Na sem inarium  studentów 
kinem atografii, k tóre odbyło 
się w okresie warszawskiego
Festiwalu, w yb itny  reżyser 
holenderski Joris Ivens mó­
w ił, że w  w ielu film ach do­
kum entalnych zaniedbano p ro ­
blem pokazania człowieka, że 
były one zbyt neutralne, opi­
sowe, suche, encyklopedyczne. 
Ba, panuje naw7et pogląd, że 
człow iek to domena fiim u  ty l­
ko i wyłącznie fabularnego. 
„Zadaniem  film u  dokum ental­
nego — postulował wtedy 
Ivens — jest pokazać, że pro­
ści ludzie są jednocześnie bo­
hateram i naszych czasów“ .

W ydaje się, że realizatorzy 
„B łęk itnego krzyża“  znaleźli

Scena z f i lm u.

styl 1 metodę pokazywania w
dokum entalnym  fabularyzo­
wanym film je  żywych ludzi, a 
nie ich fo tografii.

Obraz M unka łączy wysokie 
w alory artystyczne z a trakcy j­
nością, niestety często zanie­
dbywane w  film ach doku­
mentalnych. Dzięki temu uczy 
męstwa i odwagi, poświęcenia 
1 w o li zwycięstwa w sposób

n l*  m ający n ic wspólnego » 
płaskim  kaznodziejstwem.

G łęboki humanizm „B łę k it­
nego krzyża“  1 jego w ysok i* 
w a lory artystyczne przyniosły 
mu na tegorocznym M iędzy­
narodowym Festiwalu F ilm o­
wym  w' W enecji zasłużoną na­
grodę — brązowy medal.
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